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Zo Śląska-
D rakońską klasyfikacyę w gimnazyum 

cieszyńskiom, poruszoną najpierw w n a ­
szem piśmie, poczynają coraz surowiej 
oceniać poszczególne dzienniki w kiaju , 
Królestwie i Poznańskiemu Jest rzeczy­
wiście narodow ym  skandalem, iż w tej 
szkole, na  bardzo skrom ną liczbę 252 do 
Ośmiu klas zapisanych uczniów, aż 38 p ro ­
cent nie otrzymało postępu, że w tem sa ­
mem mieście uczęszcza 82 uczniów pola­
ków do gimnazyum niemieckiego, zape­
wne z obawy przed nieludzką klasyfika- 
cy ą  w narodow em  gimnazyum. Wielcy 
pedagogowii' od tej szkoły, nastawieni, 
dzięki naszej inicyatywie, pierwszy raz na  
dobrze zasłużone publiczne pociski, może 
zrozumią, iż dalsze rzezie klasyfikacyjne 
im s a m y m  zgotują pogrom, bo nad  nimi 
je s t  jeszcze jakaś  władza, a społeczeń­
stwo polskie dłużej na  taką  gospodarkę 
obojętnie patrzeć nie może....

Za przykładem polskiego gimnazyum 
idzie także polskie seminaryum nauczy­
cielskie w Cieszynie, bo oto i w tej szkole 
na 36 abituryentów, przystępujących do 
matury, otrzymało świadectwo dojrza ło­
ści zaledwie 25! Spaleni znajdują  się p o ­
nadto w tem położeniu, iż na drugi rok 
m atury  w Cieszynie nie mogą powtarzać, 
bo paralelki polskie są przemienne, je ­
dnego roku kl. I. i III., drugiego II. i IV. 
Widać i to seminaryum ma genialnych 
pedagogów, nie wyłączając „czcigodnego" 
profesora Mohra, o którym sporo zebra­
liśmy materyału w czasie tegorocznych 
wycieczek śląskich i zrobimy z niego n a ­
leżyty użytek....

W  dodatku  ukończeni seminarzyści nie 
rnogą otrzymać posad  na Śląsku, a przy­
najmniej otrzymanie naw et najgorszej po ­
sady przychodzi im z wielką trudnością. 
Tak n. p. inspektor szkolny z Bielska, p. 
Wiśniowski, który poprzednio, jako dyre­
ktor szkoły wydz. w Białej, cieszył się 
wielkimi względami radcy Zaleskiego, sp ro ­
wadza do szkół polskich swego powiatu 
nauczycieli niemców — hakatystów  wy­
znania protestanckiego, a m aturzystów 
cieszyńskich, polaków, odpraw ia z niczem, 
Przez co kwestyonuje w artość  i wogóle 
byt cieszyńskiego seminaryum. Któryż bo­
wiem ojciec odda swego syna do pol­
skich paralelek tej szkoły, wiedząc, że po

zdaniu m atury  nie otrzyma posady na 
Śląsku. Słusznem je s t  tedy oburzenie 
prasy polskiej na p. Wiśniowskiego i mamy 
też nadzieję, iż rząd centralny, pod  wpły­
wem koła polskiego, tego renega ta  n a u ­
czy moresu.

Wreszcie wypada zaznaczyć, iż śląska 
„Macierz", na  którą  ze wszech s t r o n s y -  
pią się składki, a przedewszystkiem od 
bardzo poczciwego, acz naiwnego s ta ru ­
szka, d ra  Osuchowskiego z Warszawy, 
wynoszące kilkadziesiąt tysięcy koron ro ­
cznie, udziela biednym uczniom polskich 
szkół średnich w Cieszynie nader hojnych 
stypendyów, bo aż po 40 koron za cały 
rok szk o ln y ! T o  są chyba kpiny z nędzy 
ludzkiej, niegodne tak poważnej instytu- 
cyi, jak ą  je s t  „Macierz".

Mimo wszystko je s t  nadzieja, iż w za­
tęchłe polskie stosunki szkolne na  Śląsku 
przecież powieje świeże powietrze, albo­
wiem prasa  polska, z wyjątkiem „N. R e ­
formy" i szm at pokrew nych, przestaje 
już bezmyślnie umieszczać nadsyłane jej 
horendalne sprawozdania. Uznała, iż za­
krywanie stosunków, co najmniej n iezdro­
wych, byłoby dla sprawy narodow ej wielką 
krzywdą, jeżeli nie zbrodnią. W krytycy­
zmie prasy poskiej widzimy' też dla szkol­
nictwa polskiego na  Śląsku zaranie lep­
szej p rzyszłości! Późno się ocknęła, to 
praw da, lecz lepiej późno, niż nigdy....

Szkoły średnie nowego typu.
Już w nadchodzącym roku szkolnym 

mają pow stać w Austryi w myśl wyników 
ankiety nowe typy szkół średnich, a m ia­
nowicie prócz istniejących gimnazyów 
i szkół realnych, m ają i s tn ie ć : 1) realne 
gimnazya i 2) zreform owane realne gi- 
mnazya.,..

Realne gimnazyum będzie różniło się 
od gimnazyum tem, że grekę zastąpi j e ­
den z języków nowożytnych, prócz lego 
w prow adzoną  będzie geom etrya wykreślna 
i chemia jako oddzielne przedmioty, a plan 
nauki innych przedmiotów będzie tak za­
kreślony, by to umożliwiło ożywienie ich 
i pogłębienie. Usuniętą m a być o ile m o­
żności mechaniczna nauka  pamięciowa, 
a zainteresowanie do przedmiotów m ają  
wzbudzać wycieczki, p raca  w laborato- 
ryach. Od ucznia m a być wym aganą nie- 
tylko wiedza pozytywna, lecz przede­
wszystkiem zdolność wyciągania trafnych 
wniosków z własnych samodzielnych spo­
strzeżeń.

Zreform owane realne gimnazyum bę­
dzie czteroklasową szkołą, z nauką  języka 
łacińskiego, do której w stęp  będą  mieli 
uczniowie, którzy ukończyli niższą szkołę

m iln ą ,  a nie mają  zamiaru kończyć zwy­
kłej szkoły realnej.

Obie te nowego typu szkoły średnie 
upraw nia ją  do wstąpienia na  uniwersytet 
na wszystkie wydziały, z wyjątkiem te o ­
logicznego. P ew ne  ograniczenia będą  ist­
niały tylko przy niektórych działach wy­
działu filozoficznego (n. p. przy filologii 
klasycznej). Przygotowawcze prace d o ­
prow adzono już  tak daleko, że w ypraco­
wano zupełny plan nauki dla realnego 
gimnazyum, który został już  przedłożony 
i n iebawem będzie og łoszony ; p race  nad  
planem nauki w zreform owanem  gim na­
zyum realnem  zaś m ają  się już ku koń­
cowi. Następnie ma być przeprow adzoną  
rewizya planów  nauki istniejących już ty­
pów szkół średnich, to je s t  gimnazyum 
i szkoły realnej, tak, by upodobnić  je  do 
obu szkół nowego typu.

Plan  nauki realnego gimnazyum jes t  
następujący. Liczba godzin nauki będzie 
praw ie taka, jak  w gimnazyum. Rysunki 
odręczne będą przedm iotem  obowiązko­
wym w czterech niższych klasach, gimna­
styka we wszystkich. W piątej i szóstej 
klasie w prow adza  się dwie godziny tygo­
dniowo geometryi w ykreślne j; w szóstej 
i siódmej będzie chemia jako oddzielny 
przedmiot. P ropedeu tyka  filozoficzna wy­
kładana będzie trzy godziny tygodniowo 
w ósmej klasie. Nauki przyrodnicze wy­
kładane będą  przez całe wyższe realne 
gimnazyum, nie tak, jak  w daw nem  gi­
mnazyum, gdzie kończą się w szóstej kla­
sie. W  najwyższej klasie wykładaną bo­
dzie, jako  osobny przedm iot z zakresu 
nauk przyrodniczych, ogólna nauka  o ziemi.

Nauka języka wykładowego różnić się 
będzie tem, że mniejszą wagę kłaść się 
będzie na  ćwiczenia pisemne, a większą 
za to na ćwiczenia w m ow ie; lek tura  au ­
torów  m a się zacząć już od piątej klasy 
równomiernie z wykładem literatury, k tó ra  
m a być p ro w ad zo n ą  aż do dzisiejszych 
czasów ; nauka  form poetyckich m a  być 
przeniesioną z klasy piątej, jak  dotąd , do 
ósmej. W  ogóle przy nauce li teratury  m a 
się dbać o wykształcenie estetyczne. Przy 
nauce łaciny ma być ograniczoną liczba 
zadań szko lnych ; w wyborze au to rów  
pozostaw ia się wielką wolność p ro ­
fesorom. W  pierwszej i drugiej klasie 
liczba godzin m a wynosić sześć godzin 
tygodniowo. Nauka języka francuskiego 
odbywać się będzie według planu obo­
wiązującego w szkołach realnych. Geo­
grafia będzie oddzieloną od historyi. 
W  niższej szkole h istorya w ykładana  b ę ­
dzie tak, by uprzystępnić  ją  jak na jb a r­
dziej do wieku uczniów, p row adzoną  bę­
dzie więc anegdotycznie, w wyższych zaś
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klasach uwzględniać się ma przedewszyst- 
kiem związek pragmatyczny, rozwój eko­
nomiczny, polityczny i kulturalny, wszyst­
kie zaś szczegóły wojenne pozostawać 
m ają  na  dalszym p la n ie ; w ósmej klasie 
m a być oddzielnie wykładana geografia 
i historya p ań s tw a  austryackiego.

W  nauce m atematyki i geometryi będą  
zaprow adzone doniosłe zmiany ; przy geo­
metryi ma się zważać na  wyrabianie p rze­
strzennego widzenia, do czego ma s łu­
żyć wyrabianie przez uczniów modeli. 
Przy naukach przyrodniczych dla som ato- 
logii, z uwzględnieniem hygieny i psycho­
logii, m a być poświęconem całe półrocze 
szóstej klasy. Ogólna nauka  o ziemi wraz 
z geologią m a być w prow adzoną  w naj­
wyższej klasie. Wogóle przy naukach 
przyrodniczych m a być uwzględnianą 
nauka  poglądowa przez bezpośrednią  
obserwacyę, a to za  pom ocą częstych 
wycieczek. Przy nauce fizyki wielki n a ­
cisk je s t  położony nie tylko na  w iadom o­
ści pozytywne, lecz i na  wyrabianie spo­
strzegawczości, dlatego nauka  m a być 
p row adzoną  przy pomocy jak  najwięcej 
eksperym entów. Zaleca się też pracę 
uczniów w laboratoryum .

Wogóle więc widać w mających pow ­
stać szkołach nowego typu dążność do 
ożywienia nauki przez przeniesienie n a ­
cisku z nauki pamięciowej, przyczem zo­
stawia się wielką swobodę nauczycielom. 
W  nadchodzącym już  roku  szkolnym mają 
wejść w życie owe nowe typy szkół, a to 
w ten sposób, że rady szkolne krajowe 
otrzym ają wezwania, by, jeśli znajdzie się 
odpowiednia  ilość profesorów, p rzeds ta ­
wiły plany przekształcenia kilku szkół real­
nych i gimnazyów w szkoły nowego typu. 
Ponieważ jednak  plan nauki zreform o­
wanego realnego gimnazyum nie je s t  j e ­
szcze zupełnie wypracowany, możliwem 
jest, że w nadchodzącym roku szkolnym 
wejdą w życie tylko realne gimnazya.

„ P ro śb a  nauczycielstwa najniższych klas p łacy
do Wysokiej c. k. Rady Szkolnej Krajo­
wej i J .W go P. wiceprezydenta D em bow ­
skiego"....  Otrzymaliśmy z tym tytułem 
nąst. artykuł, zaopatrzony wielu podpi­
sami, z p rośbą  o ogłoszenie.

„Prawie we wszystkich krajach koron­
nych Przedlitawii je s t  już  wprowadzony sy­
stem płac osobisto - klasowy. —  Wiemy 
dobrze, że w Galicyi system ten, zwła­
szcza wobec wysokich płac we Lwowie 
i Krakowie, obecnie tak ła two w prow a­
dzić się nie da. Mamy jednak  nadzieję, 
że Wysokie c. k. Władze i u nas  będą 
dążyć do zaprow adzenia  z czasem tego 
jedynie sprawiedliwego system u przez s to ­
pniowe znoszenie najniższych klas płacy.

Już J. W. P. wiceprezydent Płażek r a ­
czył deputacyi nauczycielskiej przed ośmiu 
laty zrobić nadzieję, ż e  c z w a r t a  k l a s a  
p ł a c y  b ę d z i e  z c z a s e m  z n i e ­
s i o n a .

Przez zniesienie czwartej klasy płacy 
i zrównanie jej z obecną trzecią dozna­
liby polepszenia i nauczyciele w trzeciej 
klasie, a to przez powstanie nowych
1.500 posad  z płacą 1.500 K i 1.500 p o ­
sad z płacą 1.700 K, które w znacznej 
części przypadłyby im w udziale.

Upraszamy więc uniżenie, aby Wysokie 
c. k. W ładze szkolne raczyły przedsię­

wziąć studya, obrachunki i kroki przed­
w stępne w tym kierunku.

Również upraszam y o łaskawe przygo­
towanie ustawy, aby w miejscowościach 
trzeciej klasy płacy, tam, gdzie jes t  odpo­
wiednia liczba dziatwy, były zamieniane 
szkoły sześcio - klasowe męskie i żeń­
skie na szkoły wydziałowe, przez co by 
ci nauczyciele i nauczycielki, którzy już 
de facto spełniają obowiązki nauczyciel­
s tw a wydziałowego, osiągnęli płacę wy­
działową". Podpisy.

Uwaga od redakcyi. Z treścią powyż­
szego artykułu zgadzamy się w zupełno­
ści. W skazuje on drogę pośrednią do 
zrównania  ogółu nauczycielstwa ludowego 
z poboram i urzędników państw ow ych 
trzech ostatnich rang. gdy obecnie płace 
takie, naw et wyższe, pobierają  tylko n a u ­
czyciele klasy I., a częściowo i drugiej. 
Jest też najwymowniejszą odpraw ą dla 
nienasyconych w chciwości nauczycieli 1. 
kl. płac w rodzaju p. Nowaka, Ginzla, 
R obaka i innych, którzy mimo świetnych 
pensyi i dochodów ośmielają się jeszcze 
żądać więcej — na  podobieństw o dziura­
wych worków, z krzywdą nauczycieli naj­
biedniejszych, co wykazuje w niniejszym 
num erze dalszy artykuł p. t. „ Z w ią z e k  
wrogiem nauczycielstwa wiejskiego". N au ­
czycielstwo najniższych klas płacy swoją 
lekkomyślnością dużo się przyczyniło do 
powstan ia  „Związku", teraz zbiera gorz­
kie owoce nieopatrzności i przekonuje się, 
że z krakowskimi „opiekunami" musi s to ­
czyć niejedną walkę o swe — wyzwole­
nie....

Związek słow iańskiego nauczycielstw a.
Czesi są  niestrudzonymi organizatorami 

w duchu wszechsłowiańskim. Z żadnym 
narodem  słowiańskim nie chcą zadzierać, 
ze wszystkimi pragną  żyć w zgodzie, a sil­
nie grawitują ku Rosyi, jako najpotężniej­
szemu słowiańskiemu państw u. Przez taką 
politykę zyskują przedewszyslkiem silny 
punkt oparcia na zewnątrz, we własnej 
polityce wewnętrznej, wypełnionej walką 
z niemcami o stanowcze zczechizowanie 
krajów korony św. W acława. Ponad to  
osiągają ogromne zdobycze ekonomiczne, 
bo przez sympatye do pobratym ców Cze­
chów inne narody słowiańskie chętniej 
czynią zamówienia we fabrykach czeskich, 
niżeli w niemieckich, a przez to dobrobyt 
czechów stale i zadziwiająco wzrasta.

To samo, acz w innym kierunku za­
kreślone znaczenie, ma także utworzony 
przez nauczycieli czeskich „Związek sło­
wiańskiego nauczycielstwa" i „Zjazd n a u ­
czycieli słowian", odbyty w czasie obecnej 
wystawy praskiej od dnia 9. do 14. s ier­
pnia b. r. z p rogram em  nader  urozm aico­
nym, w którym zapoznanie się z czeską 
kulturą, przeszłością i czeskiemi dążeniami 
na  przyszłość odgrywa niepoślednią rolę.

Przypatrzmy się krytycznie obu tym 
dziełom. S ta tu t  „Związku słowiańskiego 
nauczycielstwa" opiera się na  nas tępu ją ­
cych, najogólniejszych z a s a d a c h : Każdy 
członek „Związku" m a praw o używać 
swojego ojczystego języka, a publikacye 
będą  wydawane w języku, którego uży­
wali delegaci. Publikacye ważniejsze będą  
w ydaw ane w tylu językach, ile będzie re ­
prezentowanych w „Związku". Do wy­
działu „Związku" prócz prezydyum wcho­

dzić będzie 6-ciu członków, rep rezen tu ją ­
cych poszczególne narodowości związkowe. 
Na siedzibę „Związku11 p roponow ana  jes t  
przez s ta tu t  Praga, a prezesowie jego 
mają się kolejno co dw a lata zmieniać 
przy uwzględnieniu wszystkich narodow o­
śc i /n a leżący ch  do „Związku". Jako cel 
„Związku“z a k re ś lo n o : a) p racow anie  nad 
rozwojem  wykształcenia słowiańskiego 
nauczycieli; b) podniesienie całego szkol­
nictwa s łowiańskiego; c) utrzymywanie 
styczności z nauczycielstwem zagrani- 
cznem, —  a jako środki do osiągnięcia 
tego celu: a) odczyty i kursy dla kształ­
cenia ; b) dyskusye o kwestyaeh szkol­
nych i nauczycielskich ; c) wydawanie cza­
sopism i refera tów  o szkoln ic tw ie ; d) 
wystawy przyrządów  uzm ysław iających; 
e) urządzanie zjazdów nauczycielstwa s ło ­
wiańskiego ; f) wspieranie jednostek  i s to ­
warzyszeń nauczycielskich ; g) łączenie się 
z innemi nauczycielskiemi organizacyami.

Jak widzimy, s ta tu t  ułożony bardzo 
sprytnie. Nie uraża żadnej słowiańskiej 
n a ro d o w o śc i ; a jednak  naczelne kiero­
wnictwo pozostaje  w rękach czechów, 
skoro siedzibą stowarzyszenia jest  P raga. 
Nie je s t  także zwrócony bezpośrednio 
przeciw nierncom, a w pierwszej linii p ru ­
sakom, mimo to godzi w nich pośrednio 
przez o trząsanie się z pod wpływów o b ­
cych, wzmocnienie własnych sił i op ie ra ­
nie na nich całej działalności. Przez 
„Związek" sp ad n ą  także ekonomiczne ko­
rzyści na czechów, mianowicie skorzysta 
ich przemysł szkolny, dla którego p ra ­
cują już setki czeskich fabryk, bo człon­
kowie tego stowarzyszenia będn uważali 
dla siebie za punkt honoru, aby niczego 
nie sprow adzać  od niemców, czego mo­
żna dostać u czechów, a czesi pos ta ­
ra ją  się niewątpliwie o to, by o czeskich 
fabrykatach szkolnych i źródłach, skąd je  
nabyć można, był powiadomiony ogół s ło­
wiańskiego nauczycielstwa. P onadto  utrzy­
manie naczelnego „Związku" z przeli- 
cznemi agendami i publikacyami spowoduje 
utworzenie stałych biur z całym szere­
giem płatnych funkeyonaryuszów, do czego 
przyczynią się w niemałej części nauczy­
cielskie stowarzyszenia słowiańskie, bo, 
skoro do „Związku" należą, m uszą się 
dokładać na jego utrzymanie stałemi da­
ninami, które  w zupełności pozostaną  
w Pradze. S tąd  też prezesi i delegaci po ­
szczególnych stowarzyszeń nauczycielskich 
słowiańskich byli szczególnie akceptowani 
na zjeździe i wyróżniani na każdym 
kroku.

A jaki pożytek z tego „Związku" od­
niesie reszta nauczycieli słowiańskich i re ­
szta nauczycielskich stowarzyszeń ? P o ­
żytek głównie moralny, jaki nadaje  świa­
dom ość o wspólnej, potężnej organizacyi. 
To je  jed n ak  będzie dużo kosztowało ty­
tułem składek i wysyłania delegatów na 
walne zgrom adzenia  zarządu aż do Pragi. 
Myśl ta przyjmie się tu  i owdzie, bo a m a ­
torów  n a  dalekie wycieczki za dyetami 
nigdzie nie braknie i ci będą  usilnie agi­
towali za „Związkiem słowiańskiego n a u ­
czycielstwa" —  inaczej nie mogliby od 
czasu do czasu — w ojażować za cudze 
pieniądze. F inansow o słabsze stowarzysze­
nia nauczycielskie od „Związku", danin 
i delegatów — zgrabnie się wyproszą- 
W niedługim też czasie „Związek" ten 
będzie się ograniczał, z małymi wyjątkami)
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do samych stowarzyszeń czeskich, co 
wcale nie przeszkodzi, że jego dyrektywa 
u ogółu nauczycielstwa słowiańskiego bę­
dzie szanowaną, że szkolny przemysł cze­
ski dozna wydatnego poparcia, rloli bez 
danin i op ła t na  rzecz centralnego za­
rządu „Związku". Pod  tym względem 
chyba i sami praktyczni czesi nie ule­
gają złudzeniom. Zadowolnią się też m o­
żliwym na  teraz m oralnym i ekonomicz­
nym sukcesem, a resztę pozostaw ią przy­
szłości....

Na tle „Związku słowiańskiego nauczy­
cielstwa" i odbywającej się właśnie wy­
stawy krajowego czeskiego przemysłu, 
odbył się także wspomniany na wstępie 
zjazd słowiańskich stowarzyszeń nauczy­
cielskich. Szło o to, aby ów zjazd, przy­
puszczalnie bardzo liczny, ożywił wy­
stawę, Pragę  i czeski przemysł, a po­
nadto  użyczył silnego poparcia do roz­
woju „Związku". Dlatego też w progra­
mie były przemówienia prezesów  wszyst­
kich stowarzyszeń nauczycielskich słowiań­
skich, dlatego obradowały osobno ich de- 
legacye. Wszak oni i one reprezentowali 
mnogie tysiące pszczółek, których pracą 
i daninami „Związek" ma się utrzym ywać.— 
Gdy się pozyska prezesów i delegatów 
wszechsłowiańskich organizacyi nauczy­
cielskich, wszystko pójdzie gładko... Gładko 
poszło też na zjeździe. Jak bowiem do ­
nosi nasz sprawozdawca, prezesowie i de­
legaci wszystko czechom przyrzekli. My 
jednak do' tych obietn ic , powziętych 
w chwili radosnego  wzruszenia, nie przy­
wiązujemy wielkich nadziei. Uważamy je 
za słomiany ogień, po którym powieje 
Chłód i stagnacya....

Organ nasz je s t  pismem krytycznem, 
od nikogo niezależnem, jego redak to r  
pod żadnym względem nie angażow ał się 
w sprawie „Związku" ani zjazdu nauczy­
cielstwa słowiańskiego w P r a d z e , do 
czego zresztą, jako jednostka , nie będąca  
prezesem  żadnego z galicyjskich lilipu­
cich stowarzyszeń, nie rościł sobie na j­
mniejszego praw a, aczkolwiek jego organ 
przedstawia niewątpliwie większą siłę m o ­
ralną, niż niejedno z tych stowarzyszeń, 
bo jes t  najpoezytniejszem pismem nau- 
czycielskiem w kraju. T o  nam  dało zu­
pełna s w o b o d ę , aby napisać szczerą 
prawdę, a niedługa przyszłość okaże, czy 
się nie spełnią nasze zapowiedzi... .

Obligacye sześcioprocentowe 
p. Bałabana.

Stało się, cośmy przewidywali. Speku- 
lacye „Ogniskowców" przybierają coraz 
zuchwalsze formy. ■— Obecnie już im mało 
ciągle podwyższanych podatków  i doda t­
ków do podatków, mało przymusowej 
p renum eraty  ich „Głosu", mało składek 
na fundusze dyskrecyonalne i przeróżne 
„koszta". —  Najnowszą fazą rozwoju ich 
„organizacyi" je s t  emisya p a p i e r ó w  
p r o c e n t o w y c h .  Aby jednak w razie 
niespełniania zobowiązań nie narazić tak 
„poważnej firmy" jak p. Nowak, Wicuś, 
l iobak  et consortes, emituje te walory 
„Ognisko" lwowskie „Związku". P. Bałaban 
uczuł nagle potrzebę wydawnictwa dziełek 
wysoce patryotycznych, jak „Dzieje Polski", 
„Geografia Polski", „Piśmiennictwo" itp. 
Szkoda tylko, że cena oznaczona na  60 
halerzy, spowoduje  wobec tańszych 10

halerzowych książeczek, jak Królińskiegoitp. 
p raw dopodobne  fiasko tych stosunkow o dla 
ludu za drogich wydawnictw. — Jakkolwiek 
zasobna „Macierz polska" we Lwowie jes t  
właściwie pow ołaną do podobnej akcyi, 
to jednak  „Ognisko" lwowskie chce jej 
zrobić konkurencyę, a nie chcąc narażać  na 
ryzyko funduszów sławetnego „Związku" 
krakowskiego, wystosowało apel do bie­
dnych kieszeni nauczycielskich.

Ognisko lwowskie emituje więc „Zapisy 
dłużne" sześcioprocentowe, mające być 
umorzonymi w przeciągu la t  dziesięciu, we­
dług planu umorzenia, mającego być do­
piero kiedyś ułożonym, a kapitał, wyno­
szący na razie „tylko 6000 K “, poręcza 
bardzo pow ażna instytucya, bo aż wydział 
lwowskiego „Ogniska", złożonego z kilku­
nastu członków. — Obszarnik i kapitalista 
p. Nowak nie ręczy za te  obligacye, ale 
je  w swoim organie tylko reklamuje i za­
leca, aby nauczycielstwo lokowało pienią­
dze w tych walorach.

Przypatrzm y się teraz, jak  wygląda p re ­
liminarz tego wydawnictwa. —  Oto p. 
Bałaban projektuje odrazu druk aż 10.000 
egzemplarzy tego dla ludu stosunkowo 
za drogiego dziełka. (Rozejdą się, jeżeli 
je  zakupi R ad a  szkolna krajow a i roześle 
bezpłatnie po bibliotekach szkolnych). Na 
druk i papier liczy 1345 K 80 h, na okładki 
50 K, na klisze 200 K, na  introligatora 
1200 K, na  nadzwyczajne wydatki 100 K, 
sobie za au to rs tw o  tego patryotycznego 
arcydzieła 600 K, na  rabaty  aż 1500 K, 
(może na rem uneracye tych nauczycieli 
egzekutorów, którzy jego obligacye będą 
gwałtem narzucali kolegom i koleżankom), 
na regie, t. j. na „koszta zarządu" tego 
przedsiębiorstwa i czysty zysk aż 1004 K! 
T ak  wygląda preliminarz, z którego d o ­
wiadujemy się, że p. Bałaban n a  różne 
„swoje koszta", jak nadzwyczajne wydatki, 
autors tw o, rabaty, regie i zysk liczy aż 
3204 K i że właściwe koszta  wydawnictwa 
wyniosą zaledwie mniejszą połowę preli­
minowanej sumy. — Jakkolwiek to przed­
siębiorstwo jes t  rzekomo „zupełnie pew ne", 
to jednak  na nie nic nie da ani żelazny 
kapitał „Związku", ani obszarnik p. No­
wak, ale ma' się złożyć biedne nauczy­
cielstwo ze swych nędznych płac i to po 
20 K, aby p. B ałaban zyskał przeszło 
50°/0 i zrobił sobie reklamę jako „pełen 
poświęcenia polski pa tryo ta" .

Jest  to pierwsza tak zuchwała p róba  
wyzysku nauczycielstwa, za nią pójdą inne 
podobne. — Ognisk „Związku" je s t  na  
papierze rzekomo 140. — A więc i inne 
„Ogniska" i „wybitne" osobistości czytel- 
niaków zaczną emitować papiery procen­
towe. — Doczekamy się listów zastawnych, 
losów i obligacyi pp. Wicusia Bierońskiego, 
Kanarka, Robaka, Gincla, Pałki etc. etc. 
Koroną zaś całej tej finansowej działal­
ności ,'Związku" będzie praw dopodobnie  
emisya akcyi już co najmniej ■ 0 korono­
wych „Banku nauczycielskiego", które 
wypuści „poważna" centrala krakowska. 
Akcye te będzie musiał nabywać każdy 
nauczyciel i nauczycielka pod groźbą klą­
twy koleżeńskiej i wykluczenia ze społe­
czeństw a nauczycielskiego!

Gzy jednak  kurs tych „pewnych" p a ­
pierów będzie kiedykolwiek notowany na 
giełdach, to je s t  nieco wątpliwe. Jeżeli 
n. p. gmina miasta Lw ow a lub Krakowa 
chce zaciągnąć pożyczkę procentow ą, to

musi się postarać o gwarancyę Sejmu 
krajowego i sankcyę monarchy. „Ognisko" 
jednak  lwowskie je s t  tak „pow ażną insty- 
tucyą", że nie potrzebuje żadnego po rę ­
czenia !

A więc cieszcie się biedni nauczyciele! 
Nie stać was na kupno prawdziwych p a ­
pierów procentowych, opiewających już 
co najmniej n a  200 K, więc uzyskacie 
w łasne lilipucie walory procentow e, nie 
no tow ane wcale na  giełdach i nie gwa­
ran tow ane  przez nikogo, ale za to „ko­
rzystne i pewne".

Rozwój faktów i działalności „Związku" 
krakowskiego i jego „Ognisk" przekona 
ła two nauczycielstwo, że występując od 
początku przeciw tej spekulacyi na  biedne 
kieszenie nauczycielskie, nie kierowaliśmy 
się ani prywatą, ani osobistemi uprzedze­
niami, ale spełnialiśmy jedynie swój moralny 
obowiązek, gdyż od samego początku łatwo 
było przewidzieć, że rzekom a „opieka" 
czytelniaków przybierze takie samolubne 
.i sm utne  formy, jak  to dziś widzimy na  
każdym kroku. „ W yga11.

„ Z w ią z e k "  wrogiem nauczycieli wiejskich.
Do jakiego s topnia  chciwości i skraj­

nego sam olubstw a kosztem biedniejszych 
kolegów są zdolni krakowscy związkowcy, 
świadczy fakt, który swoim cynizmem 
przechodzi wszystkie poprzednie.

Oto garstka tymczasowych nauczycieli 
krakowskich, grupująca  się około p. No­
waka, wystąpiła w „N. Reformie" z dnia 
18. lipca b. r. z samolubnym projektem  
regulacyi płacy, krzywdzącym nauczycieli 
najbiedniejszych, najciężej pracujących na 
korzyść nauczycieli najlepiej udotowanych, 
należących do I. klasy.

W zacytowanym artykule narzekają  kra ­
kowscy panicze na rzekome pokrzywdze­
nie nauczycielstwa tymczasowego w K ra­
kowie, pow stałe  niby przez to, że obecna 
płaca nauczyciela tymczasowego m a wy­
nosić niższy procen t  płacy nauczyciela 
stałego, niż dawniej. T o  rzekome pokrzyw­
dzenie powstało przez to, że przy o s ta ­
tniej regulacyi podwyższono nauczycielom 
stałym dodatek na  mieszkanie na 500 K 
(nauczycielkom na  300 K), zaś tymczaso­
wym, podobnie jak  w całym kraju, pozo­
stawiono tylko 10%  dodatek  do płacy, 
który nigdzie nie wystarcza.

Mimo to nauczyciel tymczasowy kra­
kowski je s t  o całe niebo lepiej w yposa­
żony, niż jego kolega w niższych klasach 
płacy, a zwłaszcza w III. i IV.

Żyje wobec licznych restauracyi, m le­
czarń, obiadów prywatnych o wiele taniej, 
niż nauczyciel w wielu miejscowościach 
IV. klasy płacy, jak  n. p. w Borysławiu, 
Knihyninie, Lipniku pod  Białą, Szczaw­
nicy itp. Ubranie także jes t  tańsze, niż na 
prowincyi.

Jeżeli zaś weźmiemy pod uwagę sam ą 
płacę nauczyciela tymczasowego, to się prze­
konamy, że jej s tosunek  do płacy nauczy­
ciela stałego nie wynosi, jak  obliczają ten ­
dencyjnie ogniskowcy krakowscy 42-3% 
do 59-2°/0, lecz raczej wynosi po m atu ­
rze 47-6% , po kwalifice 57-14% , po egza­
minie wydziałowym 66 6 6 %  płacy nauczy­
ciela stałego.

T eraz  przytaczamy, czego żądają „związ­
kowcy" tylko dla K rakow a: 1) 7Ó°/0 płacy 
nauczyciela stałego dla nauczyciela tymcz.
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po  m a tu rz e .  2) 8 0 %  po  kwalifice. 3) 9 0 %  
dla  nauczycie li  tymcz. z egzam inem  wy­
dzia łow ym . 4) 9 0 %  płacy nauczyc ie la  w y­
dz ia łow ego  d la  tych  nauczycie li  tymcz.,  
k tó rzy  ja k o  g o sp o d a rz e  p r o w a d z ą  klasę 
w ydzia łow ą. 5) Pięcioleci od  złożenia  eg z a ­
m in u  kwalifikacyjnego i 15%  d o d a tk u  na  
m ieszkanie .  (To  s łuszne ,  ale d la  całego 
kraju).  6) Szybszej organizacyi now ych  
szkó ł w K rakow ie .  (Należałoby  je j ż ą d ać  
p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  prowincyi.  T a k  to 
„Z w ią ze k 0, rze k o m o  kra jow y, d b a  o ko le­
gów  z p r o w in c y i !) 7) Z o sta w ien ia  płacy 
za s tę p c o m  nauczycieli p o d c z a s  wakacyi.  
(B ardzo  s łu szne  żądanie) .

Obecnie wynoszą płace nauczycieli tym­
czasowych : w I. klasie płacy po m aturze
1.000 K, po kwalifice 1.200 K, po egza­
minie wydziałowym 1.400 K ; w II. klasie 
płacy po m aturze  900 K, po kwalifice 
1 100K, po egzaminie wydziałowym 1.300K; 
w III. klasie płacy po m aturze 800 K, po 
kwalifice 1.000 K, dla nauczycieli z egza­
minem wydziałowym przy szkołach 5 i 6- 
klasowych 1.100 K ;  w IV. klasie płacy 
po m atu rze  700 K, po kwalifice 900 K, 
dla nauczycieli z egzaminem wydziałowym 
przy szkołach 5 i 6-klasowych 1.100 K.

Gdyby rad a  szkolna krajow a uwzglę­
dniła projekt „Związku" krakowskiego, 
wynosiłyby płace nauczycieli tymczaso­
wych : w I. klasie płacy po m aturze
1.470 K, po kwalifice 1.680 K, po egza­
minie wydziałowym 1.890 K, dla p row a­
dzących klasy wydziałowe 2.070 K ; 
w II. klasie płacy po m aturze  1.190 K, 
po kwalifice 1.360 K, po egzaminie wy­
działowym 1.530 K, dla prowadzących 
klasy wydziałowe 1.890 K (znacznie wię­
cej niż wynosi najniższa płaca nauczyciela 
stałego II. k la s y !); w  III. klasie płacy po 
m aturze  910 K, po kwalifice 1.040 K, dla 
nauczycieli z egzaminem wydziałowym 
1.170 K... W  nielubianej przez „Związek" 
IV. klasie p ła c y : Po  m aturze  700 K, po 
kwalifice 800 K (zniżka o 100 K !), po 
egzaminie wydziałowym 900 K (zniżka 
o 200 K !!).

Z tego zestawienia przekonywamy się, 
że w razie uwzględnienia projektu  czytel- 
n iaków  zapanowałyby w Galicyi dopiero 
przedziwne stosunki.

Mianowicie najliczniejsi nauczyciele i nau­
czycielki w najgorzej uposażonej IV. kla­
sie płacy pobieraliby po m aturze 700 K 
(tyle, co dziś), po kwalifice 800 Iv (mniej 
o 100 K niż te raz!!) ,  po egzaminie wy­
działowym 900 K (mniej o 200 K niż 
t e r a z !!)

Nauczyciele tymczasowi w III. klasie 
płacy pobieraliby po m aturze o 110 K wię­
cej niż teraz, po kwalifice aż o 40 K rocz­
nie więcej niż teraz, po egzaminie wydzia­
łowym aż o 70 K rocznie więcej. Świe­
tne  zaiste podwyżki!!,..  Nauczyciele tym ­
czasowi w II. klasie płacy (bliżsi sercu 
czytelniaków, bo w tej klasie je s t  P odgó­
rze i Wieliczka) mieliby po m aturze  o 290 
K więcej, po kwalifice o 260 K więcej, 
po egzaminie wydziałowym o 230 K wię­
cej ; zaś nauczyciele, będący gospodarzami 
w jednej z klas wydziałowych, pobieraliby 
9 0 %  z 2.100 K, to je s t  1.890 K. Taki więc 
tymczasowy nauczyciel po zastabilizowa- 
niu się n a  posadzie nauczyciela stałego 
dla klas pospolitych (co je s t  zwykłą rze­
czą) straciłby 190 K rocznie!!  Rzeczywi­
ście m onstrualny a w a n s !!

No, a krakowscy młodzi opiekunowie 
nauczycielstwa całego k ra ju !  Mieliby za­
raz po m aturze 1.470 K, to je s t  o 470 K 
więcej niż dziś, po kwalifice 1.680 K,
0 4-80 K więcej i prawie tyle, co kierow­
nicy czteroklasowych szkół na prowincyi 
wraz z dodatkiem za k ie row n ic tw o! N au­
czyciele z egzaminem wydziałowym 1.890 
K, to je s t  o 4-90 K więcej niż teraz, zaś 
nauczyciele, będący gospodarzami w je ­
dnej z klas wydziałowych, 9 0 %  z 2.300 K, 
to je s t  2.070 K, a więc o 670 K więcej 
niż obecnie, a tylko o 30 K rocznie mniej 
od nauczyciela stałego.

Że nauczycielom, uczącym przeważnie 
w klasach wydziałowych, należy się za to 
wyższa płaca, na  to się zgadzamy. Jest 
jednak  bardzo wielu nauczycieli stałych 
z egzaminem wydziałowym, którzy uczą 
przeważnie w klasach wydziałowych, a po­
bierają najniższy wymiar płacy nauczyciela 
stałego dla klas pospolitych. Dlaczegóż 
więc „Związek" i za tymi się nie u jm uje?  
Oto dlatego, że stali nauczyciele już  po 
większej części opuścili jego sztandary
1 nie płacą składek, więc nie są  już  „warci 
protekcyi", a tylko tymczasowi nauczy­
ciele z Krakowa i niektórzy z II. klasy 
płacy są powagami i filarami „Związku".

Jakiż byłby skutek takiej regulacyi p łac? 
Oto przedewszystkiem byliby już  w na j­
bliższym czasie niezadowoleni sami a u to ­
rzy tego dziwacznego projektu. Czyby nie 
czuł się pokrzywdzonym nauczyciel z P o d ­
górza, gdyby po stabilizacyi stracił 190 K, 
lub nauczyciel z Krakowa, gdyby na s ta ­
bilizacyi zyskał tylko 30 K rocznie? Ci 
sami panowie, którzy wymyślili ten cu­
dacki projekt, już  po kilku miesiącach 
wołaliby w niebogłosy o now ą regulacyę.

Nauczyciele w III. klasie płacy, którzyby 
zyskali od 40 K do 70 K rocznie, byliby 
niezadowoleni, zaś najliczniejsi nauczyciele 
tymczasowi w IV. klasie płacy, którymby 
obcięto pobory na korzyść nauczycielstwa 
klas wyższych, byliby słusznie oburzeni.

Jakiż więc sposób na polepszenie s to ­
sunków nauczycielstwa tymczasowego ? 
Otóż bardzo p ros ty :  1) Podwyższenie dzi­
siejszych, śmiesznie małych dodatków  na 
mieszkanie. 2) Stabilizacya z urzędu za­
raz po egzaminie kwalifikacyjnym, a tym­
czasem tworzenie szkół o podwójnym 
etacie wszędzie, gdzie przez pięć lat są 
liczne paralelki, co się już praktykuje we 
Lwowie.

Krakowscy mesyasze m ogą być pewni, 
że ich projektu  nikt nie weźmie seryo, że 
się nim ośmieszają i sobie szkodzą naj­
bardziej. Jeżeli zaś poświęcamy tyle miej­
sca dla zdem askow ania  ich polityki, w strę­
tnej i obłudnej, czynimy to w imię obo­
wiązku, nakazującego nam  dbać o dobro 
ogółu nauczycielstwa, a przedewszystkiem 
najbardziej pokrzywdzonych. T em u  n a u ­
czycielstwu musimy otwierać oczy na to, 
co pod jego firmą wyprawiają narzucający 
się mu za opiekunów krakowscy panicze 
i w tej uświadamiającej akcyi do tąd  nie 
ustaniemy, aż lilipuci „Związek" pod cię­
żarem własnych grzechów zniknie z h o ­
ryzontu... _ ---------

Upadek parku dr. Jordana.
Park  dr. Jo rdana  w Krakowie, p rzezna­

czony do zabaw ruchowych młodzieży 
szkolnej, niegdyś stawiany za wzór po ­
dobnym instytucyom, szybko chyli się do

upadku. W prawdzie spraw ozdania  dzien­
nikarskie dziś jeszcze trąbią jego sławę na 
wszystkie strony świata, obliczają liczbę 
dzieci, ćwiczących się na boiskach, na 
tysiące dziennie, każdy jednak,) ' kto zna 
stosunki krakowskie i kłamiącej prasy, 
zwłaszcza, gdy „rozwój" parku  ogląda 
własnemi oczyma, wie, że to blichtr i blaga...

Przedewszystkiem park dr. Jordana p rze­
mienił się w dzisiejszych czasach niejako 
w restauracyjny ogród. Praw ie  w każdą 
niedzielę i święta, o ile dopisuje pogoda, 
wynajmują go na  przeróżne festyny za 
opłatą, przez co dostęp  dla młodzieży je s t  
w te dni, w których m a właśnie najwię­
cej wolnego czasu, zupełnie odcięty. W u ro ­
czystości festynowe w parku  rozlega się 
muzyka, słychać śmiechy, chichotania, od­
bywają się schadzki i flirty, a ogólny h u ­
m or podtrzym ują bufety z trunkami alko- 
holicznymi, we własnym, lub dzierżawio­
nym zarządzie. P rofanacya idei parku dla 
młodzieży, nadużycie popularnej firmy, by 
ściągnęła jak największe zastępy uczestn i­
ków, tem  sam em  wypełniła kieszenie p rzed ­
siębiorców !

Pow tóre  park ten je s t  w zimie dla m ło­
dzieży zamknięty, jakkolwiek powinny w nim 
być urządzone liczne tory do bezpłatnego 
sportu  ślizgania. Dlaczego na  ten w oczy 
bijący koncept do tąd  zarząd parku  się 
nie zdobył, znajdziemy chyba odpowiedź 
w sąsiedztwie „Sokoła", który na swoich 
dziedzińcach upraw ia przedsiębiorstwa Ty%~ 
wiane za opłatą, więc zarządowi parku 
nie w ypada „Sokołowi" czynić kunkuren- 
cyi. W skutek tego młodzież biedniejsza 
tego sportu  musi zaniechać, lub ślizga się 
po zaułkach Wisły, narażając swoje nogi 
na złamanie, kark n a  zwichnięcie, a życie 
na niebezpieczeństwo. Dopiero teraz, kiedy 
oburzenie rodziców z pow odu zan iedba­
nia sportu  łyżwiarskiego przez park Jo r ­
dana  je s t  zbyt głośne, przebąkują  o nim 
coś niecoś, dla uciszenia opozycyi, poczem 
zapewne wszystko pójdzie po dawnemu...

Młodzieży szkolnej w dni powszednie 
w parku  zabawia się tylko garstka, ćwi­
czenia są  prow adzone ospale. Nic dzi­
wnego. Uprawia się jedne  i te same za­
bawy, m onotonnie, na  komendę, więc wnet 
nasta je  przesycenie. Kierownictwo zapo­
mniało o zabawach twórczych, które kształcą 
samodzielność. Nie m ożna  się doszukać 
pól tenisowych, boisk krokietowych, a jeśli 
są, to, chodząc przez całą wiosnę i lato 
do parku, nie zobaczysz nauczyciela, k tó ­
ryby młodzież praktycznie uczył gier m o­
dnych. W skutek tego młodzież woli się 
bawić „w pliszkę" lub piłkę na  sąsiednich 
błoniach, niż nudzić w parku, s łuchać m ono­
tonnej komendy i baczyć, aby nie s t ra ­
ciła dobrej opinii u  przodowników.

Praw da. Jest  jeszcze w parku wielka 
atrakeya dla młodzieży. Ogródek przez nią 
uprawiany, w którym ma nabyć zamiło­
wania do pracy i przyrody. Ogr.ódek ten 
pozostaje  pod kierunkiem p. Bierońskiego, 
nauczyciela lud. z Krakowa. Ma on wy­
gląd „psiego cm entarzyska". Malutkie gro­
bowe grządeczki, zasadzone jednymi i tymi 
samymi kwiatuszkami, oraz drobnymi krze­
wami. O uprawie warzyw, krzewów i drzew 
owocowych ani mowy. W artość  ogródka 
ocenili najlepiej sami uczniowie, bo grze­
bie w nim kilku jednych i tych samych 
am atorów , może uproszonych przez p- 
Bierońskiego, inaczej nie otrzymałby za
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tę „naukę", k tó ra  się „psu na b u ty “ nie 
zda, dość sutej, kilkaset koron wynoszącej 
subwencyi. No i na te kpiny z instytucji 
ogródków dla młodzieży nikt nie zwraca 
uwagi. W szak wszystko, co Kraków pro­
dukuje, je s t  nietykalne, p rasa  nasza, s ła­
w na p ra sa  od rozszerzania plotek i bajek, 
pe łna  indolencyi w rzeczach fachowych, 
p raw dy nie zna, lub nie chce podnosić, 
aby jej nie spotkał zarzut szkalowania 
własnego gniazda, szkodzenia rodzimemu 
przemysłowi, opartem u n a  subwcncyach 
z funduszów publicznych, za które się 
właściwie nic nie robi, tylko blaguje nai­
wnych coraz innemi bzdurstwami.

Wreszcie jeszcze jed n a  reflekcya. Jeden 
park dr. Jo rdana  całego Krakowa nie ob­
służy, bo młodzież z dalszych dzielnic 
z pow odu znacznej odległości z niego ko­
rzystać nie może. S tąd  wynika ja sna  jak 
słońce konsekwcncya, iż, o ile można, p o ­
winno się tworzyć w każdej dzielnicy nowe 
miejsca zabaw dla młodzieży w lecie, 
sporty łyżwiarskie w zimie. A miejsc ta­
kich w Krakowie nie brakuje. Mimo to 
pojawiają  się w krakowskiej radzie miej­
skiej nawoływania, aby rozszerzyć park 
dr. Jo rdana  o kilka, może naw et kilka­
naście morgów, z sąsiednich błoń, a o p a r ­
kach ubocznych, dzielnicowych, nic nie sły­
chać, jakby dla przeszło 120.000 ludności, 
rozrzuconej na wielkim szmacie ziemi, 
były niepotrzebne. Nawoływania dla nas 
zrozumiałe. Przedsiębiorcy, którzy w parku 
Jo rdana  u rządzają  w lecie, w dni świąte­
czne, przeróżne festyny, zapewniające im 
tłuste dochody, pragną  mieć z nich jeszcze 
większe zyski, co się wówczas stanie, gdy 
p a r k  będzie rozszerzony. Czysto po kra­
kowsku, zwyczajem kupieckim, zgodnie 
z miejscową tradycyą, k tó ra  za każde o- 
glądnięcie „osobliwości" każe osobno pła­
cić, bez rumieńca wstydu i bez żenady..

Nie mamy nadziei, aby wobec zakorze­
nionych „krakowskich zwyczajów" nasze 
uwagi o parku dr. Jo rdana  spowodowały 
doraźną napraw ę stosunków. Sobkostwo, 
blaga, wyzysk, długo jeszcze będą królo­
wały w podwawelskim grodzie.

Może jednak  nadejdzie wreszcie pożą­
d ana  chwila, iż społeczeństwo otrząśnio 
się z bezmyślnej hipnozy, szmacianego* na­
cisku prasy, zwanego „opinią publiczną", 
oddzieli plewy od ziarna, a wówczas i tak 
zwane parki dr. Jordana, zamarłe lub za­
mierające także w miastach prowineyo- 
nalnych, s tan ą  się dla naszej młodzieży 
t e m ,  o  czem myślał ich twórca, wielki 
filantrop, dr. Jordan... T ę  chwilę naszym 
g ło sem  pragniemy przyspieszyć.

Tegoroczne konfereneye.
R ad a  szkolna krajowa rozpisała tego­

roczne okręgowe konfereneye nauczyciel­
skie na miesiąc październik i przeznaczyła 
na nie od siebie kilka tem atów, trafnych, 
odpowiadających współczesnym potrzebom. 
Tem aty , przepisywane konfereneyom okrę­
gowym z góry, oddają  szkolnictwu ludo­
wemu niezaprzeczone* korzyści, ponadto 
zapobiegają m altretowaniu nauczycielstwa 
tem atam i nierozumnymi, czego dopuszczali 
się wielokrotnie okręgowi inspektorowie 
szkolni. — Przyjmując tedy z zadowole­
niem powyższe zarządzenie, musimy ró ­
wnocześnie wskazać na nadużycia, które
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mimo to bywają spełniane w imię konfe- 
rencyi.

Tak  n. p. przesławny Liskowicz prze­
znaczył nauczycielstwu na  opracowanie  
trudnego tematu tylko cztery tygodnie 
z końcem roku szkolnego i z początkiem 
wakacyi, kiedy nauczycielstwo m a najwię­
cej pracy z klasyfikacyą, urządzaniem po­
pisów, przesyłaniem przeróżnych sp ra ­
wozdań i bezw arunkow o potrzebuje  kil­
kutygodniowego wytchnienia. A do ta ­
kiego pospiechu nie było chyba najmiejs/.ego 
powodu, skoro konfereneya odbędzie się 
dopiero w październiku! T em aty  mogły 
napłynąć do rady szkol, okręg, z koń ­
cem wakacyi, przez co pozostałoby aź 
nadto czasu do ich oceny. Przez nieuza­
sadniony pospiech i n iepomierne skróce­
nie czasu, niezbędnego na opracowanie  
tematów, musiał p. Liskowicz dop row a­
dzić do tego, że tematy będą  wogóle po ­
bieżne, przez co i wynik konferencji po­
myślnym być nie może. P. Liskowicz dzia­
łał więc na szkodę konferencji  okręgo­
wych, a przypuszczamy, iż w tej praktyce 
nie je s t  odosobniony.

Są  także powiatowi kacykowie szkolni, 
którzy sądzą, iż m ają praw o rabow ać  n a u ­
czycielowi cały czas, przeznaczony na wa­
kacyjne wytchnienie, bo, jak  n. p. N o­
wotny w Limanowej i W ahn w Rawie, 
a niewątpliwie także inni, polecili pod ­
władnym nauczycielom i nauczycielkom, 
aby wypracowali po dw a nader  t r u d n o  te­
maty. Ponieważ żądanie takie je s t  bez­
prawiem, przekracżającem. siły elaboran- 
tów, więc musi spow odow ać zepchnięcie 
obu tem atów , tem samem zmniejszyć w ar­
tość okręgowej konferencyi. Jak można 
być do tego stopnia zaślepionym, aby nie 
przewidzieć fatalnego skutku?

Wreszcie poszło zupełnie w zapom nie­
nie daw ne rozporządzenie, aby nauczy­
ciele, najstarsi służbą, byli wogóle uw ol­
nieni od pisania tem atów  i przynajmniej 
praktykuje się to do tąd  tylko w nielicz­
nych okręgach, przez co weterani w służ­
bie nauczycielskiej są niepotrzebnie na­
rażeni na tem atow e utrapienia.

Z tych powodów, imieniem tem atam i 
udręczonego nauczycielstwa, zwracamy 
uwagę Rady szkolnej krajowej, by przy 
ogłaszaniu terminu konferencyi ok ręgo­
wych i tem atów  na nie przeznaczonych, 
zechciała wyraźnie zaznaczyć :

I. Że nauczyciel je s t  obowiązany do 
opracow ania  tylko jednego tem atu . II. 
W tym celu należy mu wyznaczyć termin 
najmniej dwumiesięczny od dnia, w k tó ­
rym otrzymał tem at do opracowania. III. 
Że nauczyciele i nauczycielki, którzy wy­
służyli 20 lat w zawodzie, nie mogą być 
zmuszani do opracowania tem atów  kon­
ferencyjnych. IV. Że ponad tematy, p rze ­
pisane konfereneyom okręgowym przez kra­
jow ą władzę szkolną, innych, tak zwanych 
pokątnych, bez wyższej ap robaty  nie wolno 
dawać nauczycielstwu do opracowania.

Zarządzenia takie uregulują  dodatnio 
tok konferencyi okręgowych, zapewnią 
z nich należyty pożytek, uchronią n au ­
czycielstwo od nadm iernej pracy, sekatur 
i udręczeń, a władzy szkolnej zdobędą 
u podwładnych uznanie i wdzięczność. 
Wobec tego wyrażamy nadzieję, iż R ada  
szkol. kraj. powyższe postulaty  w naj­
bliższej przyszłości zechce uwzględnić.
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Zapiski potoczne, pedagogiczne i naukowe.
t  Dr. Godzimir Małachowski, prezes pols. „Tow a­

rzystwa pedag .“, poseł do rady państw a, były poseł 
sejmowy i burm istrz m. Lwowa, zm arł we W ie­
dniu 23. czerwca b. r. w 56 r. życia. Zm arły, jako 
poseł sejmowy, w ystępow ał w ielokrotnie i życzli­
wie, w spraw ie polepszenia bytu nauczyciel, lud., 
był przystępny, uczynny. R. i. p.

Inspek tor  Liskowicz należy do tych przeżytków 
ery Bobrzyńskiego, które w szkodzeniu nauczyciel­
stwu ludow em u okazują cynizm, urągający wszel­
kim poczuciom ludzkości. Podnietę do zwyrodnie­
nia znajduje w pobłażliw ości lwowskich potentatów , 
którzy n i  wszystkie jego wybryki patrzą przez palce. 
Z naną jes t spraw a naucz. p. Ustyanowskiej z W et­
liny. W  dziesiątym roku służby pod a ła  się o o d ­
praw ę w kwocie 11)50 kor., bo chciała  wyjść za 
mąż. Liskowicz um yślnie przetrzym ywał podanie 
tak- długo, aż p. Ust. skończyła 10 lat służby, po- 
czem ją  spensyonow ał. P. Ustyanowska ze stałej 
pensyi skorzystać nie m ogła, bo w edług d rak o ń ­
skiej galic. ustawy szkolnej emerytka, wychodząc 
za mąż, dopiero po 20 la tach  służby zatrzymuje 
em eryturę, w każdym innym  razie ją  traci. W  taki 
to sposób została p. Us. obrabow ana z kwoty 
1950 k o r, która tworzyła jej posag i cały majątek! 
Tylko prawdziwy potwór, pozbawiony wszelkich 
uczuć ludzkich, może z lekkiem  sercem  tak p o stę ­
pować... Lecz to nie koniec .. Na posadę po p. 
Ustyanowskiej przenosi Liskowicz w śród zimy nie­
miłego sobie nauczyciela Pełeńskiego, człowieka 
słabow itego, chorego na piersi Peteński m u-ia ł 
drogę 85 km. odbyć całkow icie saniam i i w do­
datku przez sześć miesięcy z winy Liskowicza nie 
otrzym ał należnej płacy! W czasie najw iększych 
prac urzędowych w m iesiącu styczniu urządził so ­
bie Liskowicz na parę  tygodni nura, a  podania 
nauczycieli i nauczycielek o przypuszczenie do egza­
minu kwalifikacyjnego nie mogły odejść z pow odu 
braku inspektorskiej kwalifikacyi Ponieważ od 
chwili złożenia egzaminu każdy nauczyciel otrzy­
muje podwyżkę płacy, więc niedopuszczeni z winy 
Liskowicza zostali w ten  sposób  obrabow ani z n a ­
leżnych im  poborów , każdy mniej o 200 kor. ro ­
cznie! Panie Dem bowski, kiedy pan zrobisz koniec 
z tym ananasem ?! M. 30.

Jak  insp. Wojnarowski u rzęd u je?  „M onitor" 
pisze w Nr. .'2. o tym kacyku następująco: „O d­
nosi się do podw ładnych nauczycieli, jak  kapial 
do żołnierzy, a najsłuszniejsze ich żądania  ten d en ­
cyjnie ignoruje. Długo musi się n iejeden nauczyciel 
wystać na  korytarzu, nim  p. inspektor raczy go 
przyjąć w swojej kancelaryi, a tu jeszcze narażo ­
nym jes t na  obejście szorstkie, grubijańskie, bo 
W ojnarow ski tem  tylko im ponuje nauczycielom. 
Nawet ręki nie raczy nauczycielowi podać na przy­
witanie, czyni to tylko wobec sw oich zaufanych 
i notorycznych „szpiclów". Szczególniej nienaw idzi 
rusinów. Dowodem tego są  liczne dyscyplir.arki, 
wytaczane im bez uzasadnionych powodów . Tak
o. p. nauczyciel M. K. dosta ł naganę i m usiał p o ­
kutować, nim  go przypuszczono do egzaminu kw a­
lifikacyjnego, nauczyciele P. S. i G. S. otrzym ali 
upom nienie za rzekomy brak  postępu w klasach 
i to dopiero w kw ietniu, choć w izytacya odbyła 
się w jesieni, natom iast benjam inki inspektorskie 
siedzą po najlepszych posadach i pracują o wiele 
m niej; natężają się lylko podczas wyborów, ale to 
już  poza szkołą .. Jak wygląda tro sk a  W ojnarow ­
skiego o oświatę, dowodem  szkoła 5-kl. w Kope- 
czyńcach. Każda niem al klasa mieści się w o so ­
bnym budynku, zam iast 9 sił pracuje 7, nauczy­
cielki, korzystając z duchow nej opieki ks. Librew- 
skiego, więcej czasu spędzają na urlopie niż w szkole, 
a W ojn. um yślnie nie pokazuje się do Kopyczyńiec, 
aby tego nie widzieć... Jednem  słow em  pyszny okaz 
do album u p. Dembowskiego.

Represye względem nauczyciels twa. „Kuryer 
lwowski" opisuje w Nr. 369 obszernie spraw ę p. 
M. Hawlickiego, kier. szk w Hotylubiu, powiecie 
cieszanowskim, który został przez tam t. starostę  
Chrząszczewskiego zrujnow any przenosinam i na  
mocy art. 9. ust. szk. kraj., zarządzonem i na jego 
wniosek przez w iceprezydenta D em bowskiego. Chrzą- 
szczewski odgrażał się p. H , w jego w łasnym  do­
mu, że go „wyrzuci z bebecham i w ciągu 24 go ­
dzin" za agitacyę p a rlam en tarną  przeciw  kandyda­
turze rządowej i tego, acz nie w 24 godzinach, 
przecież dokonał. „K uryer lwowski" zapow iada re ­
wanż cieszanow skiem u staroście, dlatego, iż p. 
Hawi. jes t ludow cem  i agitow ał za członkiem swojej 
partyi... Do oburzenia przeciw  staroście Chrząsz- 
czewskiemu i p. Dem bowskiem u z powodu n ie ­
słusznych przenosin p. Hawl. w zupełności się 
przyłączam y. N atom iast nie wierzymy w zapowiedź 
rew anżu przez stronnictw o ludowe. Niejeden już
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nauczyciel w jego interesie s tracił sw oją karyerę, 
a p . Stapiński, obecny dubeltowy prezes i w ice­
prezes w kole polskiem , w obronie gnębionego 
ani palcem  w bucie nie ruszył. Tak będzie i teraz, 
a  jeżeli się za p. Hawl. odezwie, to akurat z tym 
sam ym  skutkiem , jak  za ustaw ą łow iecką...

P. Bobrzyński, obecny nam iestnik, jakby pod 
wpływem  wyrzutów sum ienia i trwogi przed ręką 
n ieubłaganej Nemezis, nie dopuszcza przed swoje 
oblicze wogóle żadnych nauczycieli. W szystkich 
odsyła do p. Dembowskiego, jakkolw iek są takie 
sprawy, których p. Dembowski załatw ić n ie 'm oże. 
W szak na p Dem bowskiego także wolno się skar­
żyć przed cesarskim  nam iestnikiem , dlaczegóż więc 
p. Bob. okazuje takie kaprysy? Gzy czeka, aż pójdą 
n a  niego skargi do W iednia?  Niech się nie oba­
wia! Stare polskie przysłowie pow iada: „Go ma 
wisieć, nie u to n ie11 — jaki los p. Bobrz. przez 
O patrzność przeznaczony, taki go z pew nością nie 
minie... Miał odw agę przez 10 lat w straszny spo­
sób krzywdzić nauczycieli, protegow ać Schaschków, 
Babraj-Zagrodzkich, Juzwów i t. d , niech teraz 
szuka sposobności, aby bodaj częściowo napraw ić 
przez się wyrządzone spustoszenia... Inaczej poseł 
B rei ter, który go za to okropnie naciąga w „Mo- 
n ito rze“ i w parlam encie na nim  ku uciesze ludów 
Austiyi niew ątpliw ie wyjedzie. Czy nie lepiej un i­
knąć kom prom itacyi ?

Zwinięcie seminaryum naucz żeń. pryw., istn ie­
jącego przy klasztorze PP. K larysek w Starym  Są­
czu, stało  się dokonanym  faktem. W płynęły na to 
zapewne plotki o n iem oralnem  prow adzeniu się 
jednej z sióstr zakonnych, które w edług rozpraw  
sądow ych m ia ł spow odow ać p. Czerbak, „profesor11 
tam t. c. k. sem inaryum  naucz m ęsk. — od tańca 
i śpiewu. Przez zwinięcie zakładu m iasto St. Sącz, 
produkujące rok rocznie znaczną liczbę nauczy­
cielek, poniosło wielką szkodę. W ogóle stosunki 
sem inaryalne w St. Sączu nie są zdrowe. Mieliśmy 
n. p. sposobność w glądnąć w akta sądu karnego, 
odnoszące się do obw inienia dw óch nauczycieli
0 zbrodnię obrazy religii, co się okazało n iepraw dą
1 klasyczne zeznanie w tej spraw ie dyrektora se- 
m inaryum , p. Dobrowolskiego. Bajczarstwo i in ­
trygi zdają się kwitnąć w śród tam t. grona, a rada 
szk. kraj. o niczem nie wie! Radzimy więc p. Dem ­
bowskiem u, aby te ciekawe akta kazał sobie prze­
dłożyć i za ją ł się także dokładniej działalnością 
„prof.11 Czerbaka, który naw et m atury w sem inar. 
naucz, zdać nie m ógł, a  o egzaminie wydziałowym 
„ani dudu", bo podtrzym ywanie obecnych stosun­
ków w St. Sączu w interesie pow agi szkolnictwa 
nie jest pożądanem .

Dola ein. nauczycieli  szkół ludowych. O trzy­
maliśmy kom unikat następujący: Niektórzy nauczy­
ciele szkół ludowych przeszli na em eryturę często 
w edług dawniejszej ustawy szkolnej z roczną płacą 
po  300 4-00 kor. W czasie tymi nowa ustaw a szkolna
dwa razy byt nauczycieli szkół ludowych polepszyła, 
lecz em erytów wcale nie objęła. A przecież lu 
dziom tym należy się przynajm niej przy schyłku 
ich życia bodaj choć jakie-takie polepszenie sm u­
tnej ich doli. W  z. r. zaw iązał się kom itet em. 
nauczycieli i nauczycielek z całego kraju i w niósł 
do sejm u petycyę o regulacyę p łac  wedle nowej 
ustawy szkolnej, a w czasie kadencyi sejmowej 
by ła  deputacya tychże em erytów u m arszałka kraj., 
nam iestnika i kilku posłów  sejmowych, prosząc 
o poparcie wniesionej petycyi. W szyscy ci panowie 
uznali słuszność tej spraw y i przyrzekli ją  popierać. 
W skutek polecenia sejm ow ego o desła ł wydział 
kraj. petycyę em erytów do kraj. rady szkolnej jesz­
cze w jesieni 1907 r. do zaopiniow ania i postaw ie­
nia swego wniosku. Atoli pó ł roku już m inęło, 
a rada szkolna dotąd  jeszcze sprawy tej nie zała ­
twiła. T a  obojętność kraj. rady szkolnej nad sm u ­
tn ą  dolą em nauczycieli dotknęła  do żywego n a u ­
czycielstwo całe i w jego też im ieniu udajem y się 
tą drogą do prezydenta p. Dem bowskiego z p rośbą 
o jak  najspieszniejsze załatw ienie tej sprawy, a to 
jeszcze przed rozpoczęciem  się sejmu, albowiem 
wydział kraj. będzie m usiał również ze swej strony 
przedłożyć sejmowi potrzebne daty i odpow iednie 
poczynić wnioski. Jako delegaci kom itetu : Justyn 
Nowakowski i E dm und Gergowicz.

Ze Stanis ławowa donoszą do „K uryera Lw ow ­
skiego11 Nr. 3G3, jakoby nauczyciele-rezerw iści, po ­
w ołani na  ćwiczenia wojskowe, doznawali obelży­
wego traktow ania przez przełożonych, w dodatku 
musieli jakiś czas sypiać na gołej ziemi, bo im nie 
dostarczono naw et nędznego barłogu. Oficerowie 
niemcy wszelkie zażalenia ignorowali z bezprzykła­
dną obojętnością. Sądzimy, iż lwowska kom enda 
korpusu pow inna te stosunki zbadać, winnych p o ­
ciągnąć do surow ej odpowiedzialności, inaczej do­
czeka się skandalicznych interpelacyi w parlam encie.

P re tensye  „prof.11 Zaleskiego. R ada szk. kraj.

uk łada we w łasnym  zakresie działania, w cichości, 
nowy sta tu t dla sem inaryów  nauczycielskich. „Pro­
feso r11 Zaleski oburzył się na  tę tajem niczość w a r ­
tykule „Głosu nauczycielstwa ludow ego11, naturaln ie  
bez podpisu, choć w tendencyi i każdym wierszu 
poznać autora. W ytyka, Iż w ładza szkolna bierze 
się do dzieła bez zasiągni cia opinii gron nauczy­
cielskich tych zakładów. Zapom ina nieborak, iż 
profesorow ie sem inaryów na swoim zjeździe, odby­
tym niedaw no we Lwowie, wypowiedzieli się już 
w spraw ie reform y sem inaryów  z tak mizernym 
skutkiem (zmniejszenie m ateryału nauk., wyrzucenie 
języka niem ieckiego jako przedm iotu obow iązko­
wego, przedłużenie czasu nauki, redukcya ilości 
ucz‘niów, powiększenie personalu naucz, i t. d.), że 
nad ich postulatam i, śm iesznym i i głupim i, w ładza 
szkolna z całym  spokojem , bez narażania  sie na 
wyrzuty „społeczeństw a11 może przejść do porządku 
dziennego.

Szlendryan rady szkol. kra j.  jes t niekiedy wprost 
komiczny. Go chwilę wychodzą nowe, sążniste okól­
niki, zm ieniające dawne rozporządzenia, im licz­
niejsze, tem  głupsze. O tn . p. daw ne metryki szkolne 
były bardzo przejrzyste. Teraz re feren t rady szk 
kraj. skoncypow ał nowe form ularze, których n a ­
główki są, zam iast u góry, z boku, co jes i niepra- 
ktycznem, bo odczytywanie z boku jes t trudniejsze. 
W dodatku niem a w nich rubryki na  zaznaczenie 
obrządku dzieci. A. na tycli wszystkich kom edyach 
cierpi biedny nauczyciel, bo za najm niejsze uchy­
b ien ia  mściwy inspek tor może mu wytoczyć dysey- 
plinarkę i w ten sposób n aw et utrącić najlepszego 
pedagoga. Z am iast poprawy, coraz większe zaba- 
gnienie stosunków.

Grzebieniewski-Redivivus. (List z Ropczyckiego). 
Jak  sobie Szanowni Czyielnicy przypom nieć raczą, 
inspek tor z Ropczyc zaraz z początku swego urzę' 
dow ania d a ł się uczuć dotkliwie wielu nauczycielom  
i nauczycielkom  pow iatu ropczyckiego. Dwie nau­
czycielki opuściły powiat z pow odu jego prześla­
dowań. Taki sam los spo tkał kilku nauczycieli 
Ale najbardziej zaczął się srożyć po stabilizacyi, 
za czasów starosty Napadiewicza. T en  pan n ie­
wiele się na spraw ach szkolnych rozum iał, więc 
pan kacyk rob ił, co się mu podobało . On też przy­
czynił się, czyli raczej w podstępny sposób przy­
łożył rękę swoją do przedw czesnego spensyono- 
wania jednego z kierow ników szkoły p ized  pod­
wyższeniem płacy. Cztery m iesiące tylko brakow ało 
mu, aby otrzym ał G00 kor. podwyższenia. Z apo­
m niał ten satrapa, zimny jak  głaz tatrzański, że 
i on m a dzieci, że, jeżeli nie jego sam ego, to jego 
dzieci może spotkać krzywda, wyrządzona przez 
kogoś trzec’cgo Krzywda zawsze jes t krzywdą i n i­
czem się uspraw iedliw ić nie da, przynajmniej w d a ­
nym wypadku co do sam ego kierownika. Że pan 
ten despotycznie postępuje, najlepszym  dowodem  
jest, 4 arkuszow e zażalenie, wniesione w tych 
dniach przez ks wikarego, który rów nocześnie za­
stępow ał katechetę, do rady szkolnej krajowej z po ­
wodu krzywdy i różnych prześladow ań w yrządzo­
nych mu przez p. Grzebieniewskiego. Jaki skutek 
to zażalenie odniesie, nie wiedzieć, w każdym razie 
dla p. inspektora pochw ałą  nie b ę d z i e . . . .

Nauczyciel.
Walny zjazd członków „Polskiego Towarzystwa 

pedagogicznego11 odbędzie się we Lwowie, dnia 
27. i 28. sierpnia b. r., razem  ze zjazdem delega­
tów  tego stowarzyszenia. Jest to od wielu lat p ierw ­
sze wspólne zebranie członków i, należy się spo ­
dziewać, będzie stosunkow o dość liczne. Zarząd 
główny apeluje bowiem  do zarządów oddziałowych, 
aby organizowały grem ialne wycieczki i przyrzeka 
uczestnikom  bezpłatne kwatery. Na porządku dzien­
nym, obok uroczystych przem ówień z powodu 
GO-letniego jubileuszu P. T. P. i załatw ienia zwy­
kłych form alności, znajdują się następujące wy­
bitniejsze re fe ra ty : a) „Szkoły ludowe i wydziałowe 
w obec reform y szkół śred n ich 11, b) Udział państw a 
w w ydatkach na cele szkolnictwa ludow ego", c) „Za­
wodowe postulaty nauczycielstw a ludow ego". P ra­
gniemy, aby na owym walnym i jubileuszowym  
zjeżdzie nie przyszło do szowinistycznych wyuzdań 
i rusinożerstw a, ku czemu wszechpolscy macherzy 
pedagogiczni okazują wielki apetyt. Byłoby to pro- 
fanacyą chwili i nieszczęściem  o nieobliczalnych, 
dla ogółu nauczycielstw a złych skutkach. Precz 
z rozbijaniem  solidarności zawodowej pod płasz­
czykiem paRyotyzmu, precz z wszelkim fałszem  
i ob łudą! Nauczycielstwo pragnie spokoju! Biada 
tym, którzyby ten spokój dla w łasnej korzyści 
chcieli zakłócić !

Nadesłane książki „Przewodnik Zdrow ia" w Ber 
linie w ydał książeczkę p t . : „Powodzenie w życiu 
jak  osiągnąć". Zaw iera trafne rady i wskazówki, 
jak  należy postępow ać, chcąc z życia wyciągnąć 
jak  najwięcej korzyści. Cena 1 K 20 h. Ostatni

num er m iesięcznika „P rzew odnik  Z drow ia11 jes t 
także bardzo pouczający. Roczna prenum erata G K 
P. S y c ,  naucz, z K rakow a, w ydał „Jąkalstwo 
i jego leczen ie1. Dzieło to je s t  w ybornym ,'p rak ty ­
cznym przew odnikiem  dla nauczyciela, klóry wśród 
dzieci chce wykorzenić jąkalstw o Książka ta, cena 
1 K 20 h , pow inna się znaleźć we wszystkich bi­
b liotekach szkolnych ..

Dopuszczenie uczniów szkół  przemysłowych do 
matury rea lne j  zarządziło austryackie ministerstwo1 
oświaty specyalnym  okólnikiem. Będą odpowiadali 
tylko z tych przedm iotów, które w' szkołach p rze­
m ysłowych nie miały należytego uwzględnienia

Analfabetyzm we Francyi.  W  r. 190G na 317.787 
rekrutów  było 11 0G2 czyli 3 ’B3°/0 pobranych -  
nie um iejących ani czytać ani pisać. W Prusach 
takie stosunki są  niemożliwe. Gdy się zjawi do 
asenterunku zdrowy analfabeta, pow odują z urzę­
du surow e dochodzenia, n ak ładają  dotkliw e kary 
na tych (naw et naczelników gm 'n  i kom itetów 
szkolnych), którzy zaniedbali jego szkolne w ycho­
wanie. A u n a s ? !

0 wolność p ra sy  w niósł p ose ł B reiter w p a r­
lam encie auslryackim  na dniu 9. lipca 1908 wy­
m owną interpelacyę, m alującą dosadnie galicyjskie 
konfiskaty. Przypisuje je  wpływom  obecnego n a ­
m iestnika Bobrzyńskiego. Na prokuratorów  uderza 
z całą  gw ałtow nością, daje im epitely, których p o ­
wtarzać nie chcemy, sądząc, że pożałow ania godne 
stosunki, dotykające tylko p rasę  niezaw isłą, czem 
rychlej ustaną. Inaczej z p. Bobrzyńskirn może być 
k iep sk o ..

Odszkodowanie za ćwiczenia wojskowe należy 
się od 1. sierpn ia  b. r. b iednym  austryaekim  rezer­
wistom , mającym rodziny W ynosi połow ę zarobku 
pow ołanego, najwyżej 4- kor. dziennie, także za 
czas podróży tam i nazad i choroby, spow odowanej 
ćwiczeniami. Nauczyciele ludowi, pobierający sta łą  
pensyę, od tego dobrodziejstw a sa  wykluczeni.

P. Spitzer, kier. szk. na  Kazimierzu w K rako­
wie, n ap isał do „Szkoły11 artykulik p. t . : „Dalsze 
ksz 'ałcenie się nauczycieli lud .11, wyglądający na 
opracow anie sem inarzysty ii. lub 111. kursu. Dla­
czego p. Spilzer „potrzebow ał" spłodzić ów arty­
kuł, poznać to z jego treści. Lubo żyd z rodu 
i wyznania, pow ołuje się w nim  na arcybiskupa 
i co parę wierszy w trąca rozstrzelonęm i literam i 
„polski" nauczyciel, polska szkoła... W ten sposób 
zdradza sw oją w szechpolskość i pozuje na „polaka 
mojżeszowego wyznania", co się bardzo podoba 
władzy. P. Spitzer, ucząc religii mojżeszowej we 
wszystkich możliwych zakładach krakow skich, za 
osobnem  tłustem  wynagrodzeniem , nie potrzebuje 
się tem sam em  obawiać, aby mu ra d a  szk. k ra ­
jow a zabron iła  nadm iaru  ubocznych zarobków, bo 
jako kier. szkoły, m ając sutą pensyę, tylko w łasnej 
instytucyi całkowicie winien się poświęcić. P. S p i­
lzer boi się o sw oją K alifornię? Pragnęlibyśm y, 
aby p Spitzer, zam iast oklepanych frazesów  z Du- 
panloupa, Piram ow icza i t d. przytoczył nam  coś 
z talm udu o poglądach żydowskich na szkołę. 
Byłoby mu z tem  więcej do twarzy, jako żydowi 
i generalnem u nauczycielowi religii żydowskiej, 
która z polskością nie m a nic w spólnego. Za takie 
artykuły, rozśw iecające żydowskie problem y szkolne, 
m ało znane w łaśnie „polskim 11 i ruskim  p edago­
gom, bylibyśmy mu naw et wdzięczni, o ileby, li­
cząc n a  nieuśw iadoraienie „gojów" w spraw ach 
żydowskich, nie łgał, jak  najęty!

Słony internat. W e Lwowie pow stał in te rn at 
„Zorza", należący do spółki profesorskiej, a p rze­
znaczony dla uczniów  szkół lud. i średnich , w k tó ­
rym koszt utrzym ania wynosi 90 kor. m iesięcznie, 
prócz innych drobnych wydatków, (le w p rak tyce 
wszędzie są  dość wysokie) — bez s trącan ia  za czas 
feryi' Bożego N arodzenia ('/2 m iesiąca) Wielkiej No­
cy, m ałych wakacyi i t. d. 1 jeszcze czytamy w o- 
głoszeniu między wierszam i, że in te rn a t ten jes t 
bardzo tani, staje się dobrodziejstw em  społecznem , 
choć w tym samym Lwowie jest kilkadziesiąt ty­
sięcy rodzin, które na  całe swoje utrzym anie nie 
dysponują m iesięcznie tak w ysoką kwotą!

Towarzystwo opieki nad sierotami we Lwowie 
otrzym ało od m inisterstw a spraw iedliw ości zapo­
mogę w kwocie 24.000 K. Są więc pieniądze na 
utw orzenie centralnego b iu ra , rem uneracye dla 
funkeyonaryuszów, którzy w niem  znajdą uboczne 
zajęcie, bo u nas każda publiczna, akcya od tego 
się -zaczyna, a dla sierot, jak  zwykle, m ało pozo­
stanie, bo sierotki — m aleństw a dużo nie potrze­
bują, a zreszlą wkroczyliśmy w „W iek dziecka'1, 
to on już sam  o siero tkach pow inien p a m ię ta ć ...

Polowanie na ruskie dusze urządza „W iek No­
wy11, bo w Nr. 2123 przytacza wzór podania do 
starostw a (bez stempla), w którem  rusin  (nie po ­
lak !) donosi, iż w ystąpił z kościoła grecko-katoli. 
ckiego, a przystępuje do rzymsko ■ katolickiego-
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Cel artykuliku widoczny, jak  na dłoni. W szechpol­
scy chuligani otrzymali hodźca do wywierania pre- 
syi, aby zależnych od siebie lusinów  zniewalać do 
zmiany obrządku, tem samern w ynaradawiać. Jak­
żeż wobec takich stosunków  wygląda nawoływanie 
do sprawiedliwego uregulow ania polsko-ruskich sto­
sunków ? Jest to apel wilka do jagnięcia!

Bojkot un iwersy te tu  w arszaw skiego  przez poi 
ską m łodzież wchodzi w now ą fazę. Jak  wiadomo, 
po zb jkotow aniu szkół średn ich  państw ow ych przez 
uczniów polaków, ich miejsce zajęli skwapliwie 
żydzi. Rosyanie z konieczności na  to się zgodzili. 
Dzięki tem u m nóstwo żydów i żydówek pokończyło 
szkoły średnie, naw et z m edalam i, a teraz chcieli 
się zapisać na uniw ersytet.w arszaw ski. Tu ich j e ­
dnak spo tkał bolesny zawód. R ektorat oświadczył, 
iż może przyjąć tylko tylu żydów, aby nie p rzekra­
czali 10%  słuchaczów , zgodnie z obowiązującem  
dotąd rozporządzeniem  m inisterstw a. Żydkowie 
zaapelowali do Petersburga, lecz z ujem nym  skut­
kiem. Obecnie także do szkół średnich  nie wolno 
ich  przyjmować nad 10°/„. T ak  więc zdrada n a ro ­
dowości polskiej na  dobre im nie wyszła Obecnie, 
agitują najgorliwiej przeciw  dalszem u bojkotowi 
uniw ersytetu w arszaw skiego przez młodzież polską, 
bo na tem sam i najwięcej tracą. Z dyplomami 
ukończonych szkół ś r e d n i c h  moją zam kniętą drogę 
do uniw ersytetu, inteligentnych posad i opanow y­
w a n i a  przez nie chrześcijańskiego społeczeń.-twa. 
Narzekamy na  Rosyę, ale bądź co bądź oryentuje 
się ona wybornie w kwestyi żydowskiej.

'  Nowe typy szkół  średnich. Z W iednia dono­
szą: Z przyszłym rokiem  szkolnym m ają być w p ro ­
w adzone dwa now e typy szkół średnich z opusz­
czeniem nauki języka greckiego. Ministerstwo oświaty 
w ypracow ało plan tych szkół, ich aktywowanie 
zależy tylko od stanow iska w ładz uniwersyteckich. 
Chodzi o to, aby abituryenci szkół średn ich  n o ­
wego typu tak  sam o, jak  abituryenci dzisiejszych 
gimnazyów, dopuszczeni byli do studyów uniw ersy­
teckich. Podług planu m inistra M arclieta m ają 
w przyszłości istnieć cztery typy szkół śred n ich : 
gimnazyum klasyczne ośm ioklasow e, szkół i średnia 
siedm ioklasow a i dwa ncw e typy ośm ioklasowe. 
Jeden z łych nowych typów objąć m a następujące 
przedm ioty naukow e: język łaciński n a  podstaw ie 
planu zreform owanego, zaprowadzonego także w gi- 
m nazyach; od trzeciej klasy począwszy język fran­
c u s k i ,  angielski, albo jeden  z języków krajowych 
m onarchii, obok oczywiście nauki języka ojczystego; 
geografia i historya tworzyć będą dw a od iębne 
przedm ioly, w ykładane przez osobnych  profesorów: 
n au k ah isto ry i nie ma, jak  dotychczas, zajm ować się 
głów nie histoi.yą rozm aitych wojen, lecz w pierw ­
szym rzędzie h istorya kultury i konslytucyi posz­
czególnych państw , w wyższych zaś klasach m a 
być przeważnie pielęgnow ana hislorya krajowa i n a ­
uka o stosunkach socyalnych państw a. Ponadto 
obejm uje plan naukowy tego typu naukę chemii, 
geometryi wykreślnej i rysunków. Czwarty typ 
szkoły średniej zbliżony jes t do typu istniejących 
szkół realnych, z tą. różnicą, że będzie ośm iokla­
sowy i w wyższycli klasach obejm uje także naukę 
języka łacińskiego.

Konstytucya w Turcyi. W  obawie przed krw aw ą 
rewolucyą stronnictw a m łodotureckiego, które dl i 
siebie pozyskało armię i kroczyło prostą drogą do 
rokoszu, sułtan  turecki Abdul Hamid II. przywrócił 
wcale liberalną konstytucyę z r. 1876, co w całem  
państw ie w yw ołało ogólne uspokojenie.

Przychodzą po rozum do głowy. „Deutsche Mit- 
teisclm len-G esellschaft" na Morawie, uchw aliła do­
m agać się od rządu, by we wszystkich szkołach 
średn ich  niem ieckich tego kraju była w prow adzona 
obowiązkowo nauka języka czeskiego. U chw ała za­
pad ła  ze względów czysto praktycznych, bo mora- 
wianie, w ładając dwu jeżynam i, czynią pod wielu 
względami niemożliwą konkurencyę niem com.

Francya się wyludnia. W r. 1907 liczba urodzeń 
we Francyi była o 20.000 m niejszą od liczby zgo­
nów. Jeżeli lak dalej pójdzie, za parę tysięcy lat 
francuzi przestaną wogóle istnieć. P rasa  katolicka 
upatru je przyczynę w yludnienia w zaniku m oralno­
ści ludu francuskiego, zwłaszcza od czasu wyple- 
m ienia nauki religii ze szkół ludowych, przez co 
to niegdyś „arcy-katolickie“ państw o, liczy obecnie 
zaledwie G- m ilionów praktykujących katolików.

Z doli emerytowanego nauczyciela lud. We Lw o­
wie m ieszka w zakładzie b ra ta  A lberta, razem  z o- 
statnim i nędzarzam i, p. C , em. nauczyciel lud. da­
wnego stylu Na dom iar skradli m u współlokatorzy 
cały jego m ajątek, t. j. całom iesięczną pensyę 
w kwocie 25 kor. i buty, przez co został bez centa 
i boso. Dopiero po tem zdarzeniu, ogłoszonem  
w dziennikach, dow iedziała się publiczność lwow­
ska, jaki raj m ają w Gulicyi em. nauczyciele ludowi.

Gimnazyum w Buczaczu, będące kolonią karną

dla profesorów  całego kraju, raz nareszcie, dzięki 
artykułom  „M onitora", zostało przywrócone do p o ­
rządku. R ada szkolna kraj. prawie całe grono spen- 
syonow ała, lub rozkurzyła po całej Galicyi. Lepiej 
późno, niż nigdy.

Oszczędności krajowego funduszu szkolnego 
emerytalnego w Galicyi wyniosły w ubiegłym  ro ­
ku, jak  się dowiadujem y z urzędowego spraw ozda­
nia, aż 7G"G7G kor. 37 hal. — I łak nie w ypłacono 
em erytur czasowych w kwocie 4.755 kor. 13 hal., 
em erytur dożyw tn ich  15.171 kor. 61 hal., pensyi 
wdowich 11.14-7 kor. 4 hal., dodatków  na wycho- 
wenie sierot 2.212 kor. 94- hal., odpraw  i kw arta­
łów  pozgonńych 23.737 kor. 4-9 hal. i 17.235 kor. 
14- hal. z lat poprzednich, zwrotów składek em e­
rytalnych 640 kor. 40 hal. i z lat daw nych 736 kor. 
56 halerzy W cale ładne  „oszczędności". Praw dzi­
wie galicyjskie.

„Szkolnictwo11 zachęca nauczycielstw o, aby lo ­
kowało swoje oszczędności w losach loteryi p. Bu- 
dzyńowskiego. Ponieważ niem a żadnych widoków, 
aby kiedykolwiek rozprzedano pół m iliona losów 
loteryi p. Budzynowskiego, przeznaczonej, jak  się 
dopiero teraz dowiedzieliśmy, na zak ład  leczniczy 
nie dla nauczycielstwa ludowego, lecz głów nie dla 
profesorów  gim nazyalnych, przeto „Szkolnictwo" 
radzi, aby nauczyciele i nauczycielki przynajmniej 
co dwa m iesiące kupowali po jednym  losie, lo jest 
rocznie przynajmniej po sześć losów 1 1 Oprócz 
tego m ają owe sław ne losy kolportow ać wszędzie 
między znajomymi. Uzdrowisko to m a być prze­
znaczone głównie d la profesorów  szkół średnich, 
ci zaś są  c. k. urzędnikam i. W ięc niech im  wystawi 
uzdrowisko c, k. rząd, który rozporządza m iliono­
wymi funduszam i, żeby jednak  nauczycielstwo ze 
swych żebraczych p łac  m iało płacić sta łe  p o d a tk i. 
na zakład, przeznaczony dla św ietnie dotow anych 
c. k. profesorów , na  podobny cudacki projekt m ogą 
się zdobyć jedynie pp. Gutowski i Budzynowski.

Drogi parlament. P arlam ent m a mieć ferye aż 
do 3. listopada. Ponieważ nie został ani zamknięty, 
ani odroczony, więc posłow ie za 107 dni wolnych 
otrzym ają dyety w wysokości 1.101000 K. Oprócz 
tego po zw ołaniu parlam entu  w listopadzie zw ró­
cone im  będą koszta podróży do W iednia w kw o­
cie 120.000 koron.

Ruskie towarzystwo pedagogiczne we Lwowie 
utrzym uje w stolicy kraju następujące pryw atne 
szkoły: 1. Żeńską 5-klasową im. Szewczenki z 153 
uczennicam i, 2 Pryw atne żeńskie sem inaryum  nau­
czycielskie z 128 uczennicam i. 3. Szkołę ćwiczeń 
żeńskiego sem inaryum  nauczycielskiego. 4. Kursy 
popołudniow e ruskiego języka z 64 uczennicam i. 
5. Kurs dla nnalfabetek.

leszcze rachunki .Zw iązku1. Otrzymaliśmy z po­
ważnych sfer nauczycielskich następu jące  p ism o: 
Szanowna Redakcyo ! — Upraszam  w imię prawdy 
i bezstronności o sprostow anie pewnych m ałych 
n iedokładności, które się w kradły do artykułu „O d­
kryte karty". Otóż wpisowe do „Związku" nie wy­
nosi 2 korony, lecz 60 halerzy, a więc pod sz tan ­
dary „Związku" od jego pow stania aż do dziś za­
c iągnęło stę 3.120 członków. W ielu z nich nale­
żało tylko kilka miesięcy. Ilu członków było je ­
dnocześnie, tego naturalnie nigdy się nie dowiemy. 
Dziś, gdybyśmy przyjęli, ze względu, że do „Zwią­
zku" należą przeważnie tylko młodzi tymczasowi 
nauczyciele (stali, przekonawszy się o chciwości 
i bladze, po większej części przestali płacić) prze­
ciętną w kładkę członka nie na  12 K, lecz na 8 K 
należy przy sum ie w kładek za r. 1907 w kwocie 
2.291 K 87 h w najlepszym  razie jeszcze n iespełna 
300 członków.. A więc 2 829 z zapisanych, czyli 
przeszło 90 */0 porzuciło „Związek", a pozostało 
zaledwie n iespełna 10°/0 zap isanych! Straszny za i­
ste upadek 1! — Liczba nauczycieli i nauczycielek 
w Galicyi wynosi teraz około 12.000. „Związek" 
więc liczy zaledwie jed n ą  czterdziestą czę ść 'n au ­
czycielstwa ! A przecież p. Nowak po utracie 90%  
zapisanych członków m a jeszcze śm iałość udaw ać 
reprezentanta nauczycielstwa całego kraju i urzą­
dzać przez nikogo nie upoważniony (chyba przez 
sw oich krakowskich adjutnntów) jak ieś sam ozw ań­
cze deputacye do JW P. W iceprezydenta! Takie zu­
chwalstw o może rzeczywiście każdego oburzyć... 
Również głęboko oburzeni jesteśm y tak  zwanern 
„spraw ozdaniem " z wydatków „Związku".. Tam  tak 
s to i : „K oszta organizacyi, portorya, druki, czynsz 
za lokal, obsługa, zwrot kosztów podróży członków 
naczelnego „Zarządu" itp. — 1.907 K 4-5 h. Z tego 
wcale nie w iem y,'ile  kosztował czynsz, ile druki, 
ile obsługa, ile dyety dygnitarzy „Związku", a ile 
ilp. i co to są za itp... Takie spraw ozdanie musi 
każdego oburzyć. Tak nie prowadzi rachunków  ża­
dna sta ra  sklepikarka. A „Związek", m ający b u ­
chaltera  i pom ocnika buchaltera, ośm iela się p rzed­
kładać nauczycielstwu takie rachunki, jak  na żarty!

Na takie spraw ozdanie nikł nie da pieniędzy. — 
„Związek" musi więc dalej u p a d a ć :- - A upadkowi 
będą winni jedynie sami dygnitarze „Związku", że 
ośm ielają się w ten sposób żartow ać z płacących 
członków... Kierownik szkoły prow incyonalnej.

Bogactwa Galicyi. W T ustanow icach pod Bory­
sław iem  dają nowe źródła nafty („Oil G ity") po 180 
cystern na dobę. Miesięczna produkeya nafty w Ga- 
licyi wynosi 15.000 cystern, roczna 12 milj. cetna- 
rów  m etr. G łębokość studzien naftow ych dochodzi 
wyżej 1.000 m etrów, bo tam  dopiero znajdują się 
prawdziwe jeziora naftow e. W skutek nadprodukcyi 
wiele nafty spłynęło do potoków, bo nie było jej 
gdzie pom ieścić, a cena surow ca spad ła  do 1 K 
30 h za 100 kg. Są to bogactw a nieprzebrane. J e ­
żeli produkeya nie zmaleje, nafta stanie się u nas 
m ateryałem  opałow ym , pow strzym a szalone ceny 
węgla. Rząd zam ówił już 30 000 cystern ropy na 
o pa ł lokomotyw. W ogóle Galicya jes t przeż przy­
rodę wspaniale wyposażona, posiada ogrom ne 
skarby w ziemi, urodzajną glebę, lasy, rybne rzeki 
i jeziora, wszelkie w arunki do bogactw a i rozkwitu, 
m im o to w kraju panuje głód i nędza, lud em i­
gruje za m orza, dzięki niedołężnym , zdepraw ow a­
nym rządom  i stosunkom  politycznym.

W sprawie remuneracyi za godziny nadobowiąz­
kowe zwracam y uwagę pp. nauczycieli, iż wcale 
nie potrzebują wnosić próśb o ich przyznanie, a l­
bowiem  dotyczące wnioski m ają rady szk. okr. 
przedkładać z urzędu. Jeżeli rady szkol. okr. żą- 
da ją .specyalnych  podań  w tej spraw ie, czynią to 
bezpraw nie Zresztą nauczyciel, wnosząc podanie 
o przyznanie rem uneracyi, m usiałby dołączyć swój 
podział godzin, tem  sam em  pozbawiłby się dowodu, 
że na polecenie Rso. uczy ł w godzinach nadobo­
wiązkowych. Nauczycielowi należy się w reszcie re- 
m uneracya bez względu na to, czy inspektor szkolny 
raczy uznać jego pracę za skuteczną. Może na to ­
m iast nauczyciel wnosić zażalenia, wolne od stem ­
pla, do Rskr., jeżeli nie otrzyma na czas nsygnaty, 
lub dostanie ją  na  mniejszą kwotę, niż się należy. 
(Sprawy te regulują okólniki Rskr. z 17/1 1899
1. 997, 7.23/4. 1892 f. 5.101 i z 13/5 1902 I. 13.623).

Podbój powietrza został nareszcie dokonany b a ­
lonem  Zeppelina, dym isyonowanego pruskiego j e ­
nerała. Zeppelin  odstąp ił od dawnej zasady b u d o ­
wania balonów , napełn ianych  i wydym anych do 
pewnej objętości gazem, swój ba lon  zbudow ał 
o ścianach n iepodatnych, trw ałych, podzielony na 
przegrody, aby w razie pęknięcia jednej lub kilku, 
m im o lo nie spad ł nagle na ziemię, z aijaźu ba r­
dzo lekkiego, którego głównym  składnikiem  jes t 

i  glin, czyli alum inium . Długość balonu, m ającego 
ogólny kształt cygara, wynosi 136 m., szerokość 
13 in., objętość 13.000 m. sześć., waga 12 000 kg. 
Metalowy szkielet jes t powleczony naprzód p o ­
dw ójną w arstw ą gęstej tkaniny baw ełnianej, n a ­
stępnie kilkoma w arstw am i powłoki gumowej, we­
wnątrz w ypełniony gazem świetlnym . Do poruszenia 
balonu i nadan ia  mu kierunku przez wielkie, skrzy­
dlate śruby i ster, służą dwa m otory benzynowe, 
każdy o sile 110 koni o ciężarze około 50") kg., 
umieszczone w dwóch łodziach  n ieruchom o o parę 
m etrów  niżej z balonem  połączonych i kom uniku­
jących  się ze sobą krytym gankiem  z oknam i. Ga­
nek ten służy także do odpoczynku osób, b iorą­
cych udział w podróży. Balon może unieść 4-.S00 kg', 
załoga sk łada  się z 12 osób. Takim  to balonem  
odbył Z eppnlin  po raz pierw szy wielką, 12 godzin 
trw ającą podróż w ten sposób, że w dniu 1 . lipca 
b r. wzniósł się we Friedrichshafen  nad jeziorem  
Bodeńskiem  w powietrze i utrzym ując się w wy­
sokości 2 5 0 -3 0 0 , niekiedy do 700 m ', m anew rując 
w przeróżny sposób, zawsze z najw iększą precyzyą, 
przeleciał razem  350 km, czyli 55 0 km. na godzinę, 
więc tyle, ile przebiega pociąg pospieszny w p e ł­
nym biegu. Po wylądow aniu w okolicy Moguncyi 
nad Renem , celem dobran ia  gazu, balon  Zeppelina 
u legł przypadkowej katastrofie (wybuch m otorów  
z powodu złego um ocow ania wobec niespodziew anej 
burzy), przez którą też został zniszczony. Mimo to 
sw oją d ługą  i pew ną podróżą złożył stanowczy do­
wód, iż jazda pow ietrzem  m a u trw a lo n ą  przyszłość. 
Balon Z eppelina przewyższa doskonałością  wszyst­
kie inne na  całym  świecie. Obecnie, przy pom ocy 
składek, wynoszących już parę  milionów, buduje 
Zeppelin  nowy balon, który będzie jeszcze lepszy, 
niż zniszczony. W Ameryce utworzyło się już kon- 
soreyum  do przewożenia balonam i podróżnych. Co 
praw da, podróż taka jes t na razie bardzo droga, 
bo balon kosztuje wiele m ilionów, a przewozi m ało 
osób, któż jednak  może przewidzieć, jak  daleko 
posuną się ulepszenia ?

Zalegających z przedpłatą prosimy o najrychlejsze 
nadesłanie należytości.
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ulepszonych

S IN G E R A
maszyn do szycia 

i haftu

H. P1I0WS1G0
w Krakowie, Rynek 18 : - ~ -
poleca niezrównanej dobroci maszyny do 
szycia ręczne od BO do 65 '/„Ir., nożne od 
40 do 120 złr. — Gotówką o 10°/0 taniej. 

Cenniki na żądanie gratis i franko.

Dla nauczycieli (lek), przy­
gotowujących się do egzaminu 
kwalifikacyjnego i wydziałowego,
posiadamy podręczniki naukow e i me­
todyczne.

Do kaligrafii: polskie, ruskie i nie­
mieckie zeszyty T a lu ch a  oraz do 
pisma ozdobnego i rondowego zeszyły 
Czarneckiego.

Wszystkie dla szkół i Rad szkolnych 
p o t r z e b n e  d ru k i.

Katalog na żądanie darmo i opłalnie.

Z Adninistracyi wydawnictw Polskiego Tow.  
pedagogicznego.

Lwów, ulica Frydrychów L. 10.

Już wyszły z druku
nakładem  E. Szajowskiego wy daw nictw a dzie­

łek  pedagogicznych we Lw ow ie: 
Słowniczek do początków  nauk i ję z y k a  

niem . na kl. 3 szkó ł ludow ych . 40 h
Słowniczek na kl. 4 - t ą ............................ 50 „
Polsko-ruski elementarz do w yuczenia 

się czytania  i p isan ia  po rusku  
w 18 półgodzinnych lekcyach, opra­
w ny w p ł ó t n o ..................................50 ,

Jak leczyć nieuctwo ? P oradn ik  d la  ro­
dziców i uczących w ychow aw ców  50 „ 

Unarodowienie szkoły w duchu postępowym.
Cena 2 Kor.

Do nabycia  w w ydaw nictw ie ulica Mącz1 a 
L. 20, tudzież  we w szystk icli księgarn iach  

we Lwowie i n a  prow incyi.
7.a  nadesłaniem  go tó w k i lub m arek poczto­

wych w y sy ła  się opłatn ie. 
Odsprzedającym zapewnia się znaczny raba t

K *  Z i e l i ń s k i
m e ch a n ik  i optyk

w  Krakowie, Linia r ^ - B  5 9
poleca

sw ój obficie z a o p a t rz o n y  m a g a z y n  
w y ro b ó w  o p ty c z n y c h  i m ech an iczn y ch .

Powszechnie z twałości znane sukna
na ubrania, zarzutki, zim ow e paletoty, w edług n aj­
n ow szych  w zorów , w  wielkim  w yborze, po najtań­

szych cenach, dostarcza

F R A N C I S Z E K  P A R E K
handel sukna Liberec w Czechach.

W zo ry  przesyła na żądanie. Przesyłki od 20 koron 
uskutecznia franco.

===== N ajlepsze  ź ró d ło  do zak u p n a . =

K s i ę g a r n i a  S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  P o l s k i e j  
w Krakowie, Rynek 34,

poleca świeżo wydany

PODRĘCZNIK
do egzam inu kw alifikacyjnego

dla nauczycieli szkół ludowych pospoli­
tych, zawierający przepisy i rozporządze­
nia dotyczące egzaminu, oraz dokładny 
wykład wszystkich przedm iotów  w zakre­
sie przy tymże egzaminie wymaganym,

ułożony przez Wiktora Doleżana,
członka komisyi egzaminacyjnej.

Cena 4 k o r., z  p rz e s y łk ą  4 ko r. 45 hal.

Do nabycia w znaczniejszych księgarniach.

STROICIEL FORTEPIANÓW
Franciszek Kowalski w Krakowie, Długa 18, III. p.
stroi i reperuje fortepiany po najtańszych cenach, 
z wszelką dokładnością, w m iejscu i na prow incyi.

W „ G A Z E C I E  S Z K O L N E J "
m ożna z a m ó w ić :

T Roczniki „Gazety Szkolnej11 zr. 1902 1908,po5K . 
II. „Insp. szkolny Alojzy Schaschek11 . . . 1 K

I I I .  Poradnik d y s c y p l i n a r n y ................................50 h
VI. „Tygodnik illustrowany11 z dodatkam i, dla 

pren. „G azety S zko lnej11 kw artaln ie  
V Tematy konferencyjne i inne opracow ania. 

A d re s :  „G azeta S zk o ln a 11 d la  W . K. Do 
zap y tań  do łącza się  m arkę na  odpow iedź 

i  W szystko  za  n a d e s ła n ie m  gotów ki. |

6 K

Łi

Zaproszenie do przedpłaty!

KURJER L W O W S K I
wychodzi

dwa razy dziennie.
Drukowany na  maszynie rotacyjnej, z zastosow a­
niem najnow szych wymogów i ulepszeń tech n i­

cznych, podaje

„ K U R J E R  L W O W S K I"
tak w wydaniu popołudniow em  o godzinie 3 po 

południu, jak i porannem  o godzinie 7.

najświeższe wiadomości
lokalne, z kraju i ze św iata, odb ierane telegrafem  
i telefonem , oraz korespondeneye i spraw ozdania 
od stałych korespondentów . N atychm iast ekspe- 
dyowany rannym i i po południow ym i pociągam i 
dochodzi do rąk publiczności jeszcze tego samego 

dnia.

„Kurjer Lwowski“
obok doboru artykułów  politycznej, społeczne, 
i literackiej treści, om aw iających wypadki bieżącej 
zamieszcza fejletony z dziedziny nauki, sztuki, lite­

ratury, archeologii i t. d.
R ównież i dział powieściowy w „Kurjerze L w ow ­
skim 11 będzie bardzo obfity i doborow y. W  fejle- 
tonie pom ieszczone będą oprócz dalszego ciągu 
p o w ieśc i: B olesław a Prusa p. t. „ŚW IT", powieści 
Kazimierza T etm ajera p. t. „KRÓL ANDRZEJ11, 
Alfreda Konara „W SYRENIM GRODZIE11, W ła ­
dysław a O rkana „POM ÓR11 i „D R ZEW IEJ11 i po ­

wieść W acław a Sieroszewskiego.

W , Ł 1 ,  dodatku arkuszowym
będą  pom ieszczane celniejsze utwory powieściowe 

swojskiej i obcej literatury.
Nowi prenum eratorow ie otrzym ają bezpłatn ie p o ­
czątek drukującej się w dodatku pow ieści „W ieczne 

m iasto11 Hall Caine’a.

Prenumerata „Kurjera Lwowskiego"
wynosi na  p ro w incy i: 

z jednorazow ą dostaw ą do dom u 2 kor. 70 gr. 
m iesięcznie, a kw artaln ie  8 kor. — Z dwurazow ą 
dostaw ą m iesięcznie 3 korony 20 gr., kw artalnie 

9 kor. 50 gr.
We Lwow ie p renum erata  za oba w ydania „Kurjera 
L w ow skiego11 wynosi 2 korony m iesięcznie, z dw u­

kro tną dostaw ą do dom u o 60 gr. więcej.

A dres: „K urjer  Lwowski11, Lwów, Chorążczyzna 10.

Zarząd szkoły w Branicach, p.
wysyła szczepy jab łon i 1, 2, 3, 4 letnie po 12, 18, 
24, 35 c t , gruszy 1— 2 letnie po 14, 20 ct., starsze 
40 ct., węgierki 3-letnie 10 ct., agrest po 10 ct., 
róże po 50 ct., truskawki 100 szt. 1 zł. 50 ct. Uprasza 
się o podanie dokładnego adresu  ost. stacyi kolejo­
wej i poczty i o dołączenie m arki przy zapytaniach.

rWszelkie d ru k i s z k o ln e  w najlepszefn opraco 
waniu. A probow ane przez c. k. R adę szkolną krajową 
d ru k i do n au k i s ty lu  p r a k t y c z n e g o  
i b u c h a lte r y i .  In w e n ta r z  s z k o ln y ,  ap ro ­
bowany, w oprawie po 80 hal. Z b io rk i m in ę -  

r a io g ic z n o - t e c h n ic z n e  z podręcznikiem. 
W s z e lk ie  p r z y b o r y  s z k o ln e .  P o l e c a .

PIERWSZA

Nauczycielska Ajencya handlowa
Lw ów , u lica  G ro d z ick ich  L . 6.

Do nabycia :  Na w yczerpania będące  dzieło w 4-reeh 
t o m a c h : „Praktyczny nauczyciel", polecone jako

podręcznik do egzaminów kwalifikacyjnych.

I j]  [ g jljil]  [ s U f i]  [m fią l [stM ĵ ] UD [§ i!IID  H H D D  [U M o!] d n u ® ] IM

1 POLA E S P E R A N T I S T O  I
m iesięcznik w języku polskim  i esperanckim  

poświęcony sp raw ie  rozpowszechnienia  języka  międzynarodowego r

|  E S P E R A N T O ,  [
[ff] wychodzi w W arszawie przy w spółudziale najw ybitniejszych espe- I
[m rantystów  polskich i zagranicznych. P renum erata  roczna ,,P. E.“ r

łącznie z „Dodatkiem Powieściowym11 i „Podręcznikiem  Języka  I
R] Esperanto  w 12 lekcyach“ — jako prem ium , wynosi w W arszawie, I
p l  w kraju i za granicą 2 r. z przesyłką pocztową. Numer okazowy |
1-51 wysyła się na  żądanie bezpłatnie,
p ]  A dres A dm in istracy i: W arszawa, Hoża 40  m. 8.
EH] | N auczen ie się g ram a ty k i ję zy k a  »Esperauto« bez nauczycie la  w ym aga najw yżej |
rp j godziny czasu. —- K ilk a  tygo d n i rzetelne j pracy po parę godzin  d zienn ie  w ystarcza „
E li  do g runtow nego n auczen ia  się tego języ k a . — Biegłości w m ow ie i p iśm ie  m ożna L
r j ]  nabrać w ciągu k ilk u  m iesięcy, czytając E speranck io  p ism a  i k siążk i i p row adząc I
1— i z E sp eran ty s tam i korespondencyę.

O dpow iedzialny red ak to r i w y d aw ca: Stanisław Rosół (8.) Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A .  Szyjcwskiogo.
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